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Wychodzi codziennie oprócz Świąt uroczystych i dni niedzielnych. — Prenum erata 
w biurze Dyrekcji, U lica Miodowa Nr. 487 i Kantorach — Obwieszczenia przyjmują 
się za opłatą od wiersza druku: za 1-krotne obwieszczenie kop- 4, za S-krotne kop. 6, 
ta  3-krotne kop. 8 .— A rtykuły nadsyłane do zamieszczenia w Dzienniku nie zwracają 
Bję,— Listy przyjmują się tylko frankowane.— We wszystkiem co dotyczy Dziennika, 

naleły  odnosić się wprost do Dyrekcji.
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Prenum erata w W arszawie: Rocznie rs. 8. — Półrocznie rs. 4.— Kw artalnie rs. 2.  _
Miesięcznie kop. 67. —  Bez odnoszenia w biurze Dyrekcji prenum erata nie przyj- 

T ) / v l r  O  muj<? się; — Numer pojedynczy kop. 5. — Za odnoszenie do domu opłaca się m iesię-
cznie kop. 5. — Na prowincji na stacjach Pocztowych w Królestwie i Cesarstwie: Ro­
cznie rs. 9 k. 20.— .i* ółrocznie rs. 4  k. 60. — Kwartalnie rs. 2 k. 30. — Za przesyłkę 

w kopertach kwartalnie dopłaca się rs. 1.

przez cesarza francuzów, przy otwarciu po­
siedzeń izb, której całkowitą treść przyniósł 
nam telegraf wczoraj. Mowa ta zaczyna się 
w następujący sposób: „ W  chwili naszego 
„ostatniego zebrania się, spodziewałem się, 
„iż trudności które wówczas zagrażały poko­
jo w i Europy zrównane zostaną za pomocą 
„kongresu. Tymczasem nie tak się stało; ża- 
„łuję tego, gdyż miecz przecina często kwe- 
„stje ale ich nie rozwiązuje; jedyną podsta- 
„wą trwałego pokoju jest zadosyć uczynię- 
„nie udzielone prawdziwym interesom ludów, 
„przez porozumienie się monarchów. W  o- 
,bec sporu powstałego nad brzegami Balty- 

„ku, rząd mój położony między swoim współ­
czuciem  dla Danji, a dobremi chęciami dla 

„Niemiec, zachowywał najściślejszą neutral­
n o ś ć .  Powołany do objawienia zdania na 
„konferencji, ograniczył się na bronieniu za- 
„sady narodowości i prawa ludności do za­
c iągn ięc ia  ich zdania co do ich losu. Mowa 
,nasza zgodna z oględną postaw ą jaką chcie­
l i ś m y  zachowaó, była względem obu stron 
„umiarkowana i przyjacielska.

„Na południu Europy działanie Francji 
„musiało być wykonane w hardziej stanow- 
„czy sposób. Chciałem uczynić możebnem 
„rozwiązanie trudnego zadania. Konwencja 
„z 15 września oswobodzona od wszelkich  
„namiętnych pojmowań, uświęca dwie wiel- 
„kie zasady: ustalenie nowego królestwa 
„włoskiego i niezależność stolicy apostol­
sk ie j . Stan tymczasowy, niepewny, który

„wywołał tak wielkie obawy,' zniknie. N ie  
„są to już porozrzucane członki ojczyzny w ło­
s k ie j  które usiłują połączyć się słabemi w7ę- 
„złami, z małem państwem położonem u stóp 
>jAlp; jest f°  wielki naród, który wznosząc 
„się po nad przesądy miejscowe i gardząc 
„nierozmyślnemi podniecaniami, śmiało prze- 
„nosi swoją stolicę w samo serce półwyspu i 
„usadawia ją wśród Apeninów, jakoby w nie­
zd ob ytej twierdzy. Tym patrjotycznym czy- 
„nem, W łochy ustanawiają się ostatecznie i 
„jednocześnie jednają z katolicyzmem; zobo­
w iązu ją  się szanować niezależność Stolicy  
„apostolskiej, rozciągnąć opiekę nad grani- 
„cami państwa rzymskiego, i w ten sposób 
„dozwalają nam odwołać nasze wojska. T e-  
„rytorjum papiezkie skutecznie bronione, 
„znajduje rękojmie w traktacie, który zobo­
w ią zu je  uroczyście oba rządy. Konwencja 
„nie jest więc orężem wojennym, lecz jest 
„dziełem pokoju i pojednania.'5 Następnie 
wspomniawszy treściwie o Meksyku, Japo- 
nji i Afryce cesarz rzekł dalej: „Armja na- 
„sza w Afryce wkrótce będzie mogła być 
„zmniejszona, załoga rzymska także niedługo 
„powróci, ą zamykając świątynię wojny, z 
„dumą będziemy mogli zapisać na nowym łu- 
„ku tryumfalnym:

„Sławie wojsk francuzkich za zwycięstwa 
„odniesione w Europie, w Azji, Afryce i 
„Ameryce-”.

„Oddajmy się więc bez obawy pracom po­
d o j u / ’
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D yrekcja Ubezpieczeń. — Zawiadamia, że Główna Ka­

sa Oszczędności z kantorem pomocniczym w gmachu 
szkolnym za kościołem Ś-go Aleksandra przy A lei Bel- 
wedersk'iej pomieszczonym, w tygodniu upłynionym 
od dnia 31 Stycznia (12 Lutego) r. b., włącznie wyda­
ła książeczek nowyeh 7 9 , na które tudzież na dawniej­
sze w 291 wnioskach złożono rs. 7,476 k. 4 7 '/2. N a żą­
danie zaś 93 uczestników, (prócz procentu rs. 11 
k. 47 '/2 należnego za rok bieżący od całkowitych od­
biorów) wypłaciła rs. 5,389 kop. 4 1 1/2 i umorzyła ksią­
żeczek 25. Przeto uczestników 15,575, posiada kapi­
tał rs. 536,699 kop. 81.

DZIAŁ MEURZĘDOWY
Warszawa d. 5 (17) Lutego

Całe zajęcie w obecnej chwili zwrócone 
jest ku mowie wyrzeczonej w dniu 15 b. m.

FEJLETOK DZIENNIKA W ABSZAWSKIBSO.

PO ZA KRAJEM.
(ciąg dalszy, patrz N. 37.)

IV.
W acław  wyszedłszy od Alfonsa, udał się do ka­

w iarni... położonej na bulwarach włoskich, która 
służy ła  za m iejsce zebrania się urzędnikom R. N. 
i gońcom przybywającym  z W arszaw y.

Sala jedna cała, napełniona była od rana do no­
cy a czasami i noc całą temi dygnitarzam i, którzy 
w niej przegrywali i przepijali sumy mające służyć 
na  wyjazd niektórym  do obozów. W  sali tej uży­
wano niby po raz ostatni życia z rozwięzłymi kobie­
tami; w niej zapałkam i na stole układano bitw y w 
których Moskale mieli być zwyciężeni; w niej roz­
praw iano nad losami Europy, w niej wreszcie, nie­
stety, ludzie bezwstydni pokazywali sobie z cy n i­
zmem zegarki — sm utne tr«fea, zabrane powieszo­
nym  lub zasztyletowanym  zdrajcom.

Od niejakiego czasu, przed każdym pójściem do 
tej kawiarni, W acław doznawał nie dającego się 
opisać wzruszenia, i tym  razem nim  wszedł do 
niej, zatrzym ał się nieco przed progiem, dla przy­
brania spokojniejszej fizjonomji; następnie drzwi 
otworzył, i wśliznął się raczej aniżeli wszedł do 
wnętrza.

W  chwóli jego wnijścia, liczne tow arzystw o ota­
czało kołem, świeżo p'rzybyłego z kraju oficera.
B ył to C   zacny i odważny żołnierz z wojska
francuzkiego, k tó ry  w ubogim stroju pełniąc obo­
wiązki naczelnika wojennego województwa.... s tra ­
cił zaufanie u rządu narodowego za to, żenieszano- 
wał, to je s t nieoszczędzał w bitw ie szeregowców, a 
szczególniej oficerów, którym  za tchórzostwo w łeb

strzelał, i na którego za to rzucił się z bronią cały 
oddział rawski.

Tak, mówił z wyrzutem 0.... rząd mię oszukał, 
ja m yślałem , że będę miał do czynienia z ludźmi 
honoru, a tymczasem znalazłem tylko podłych i 
nikczem nych oszustów.... W ylakierowane panicze 
bić się nie chcą, a chłopów stryczkiem panowie 
rządcy do powstania zmuszają... Fawory, protekcje; 
m undur, służy im tylko do popisania się przed ro- 
m antycznem i szlachciankami w mazurze... księża 
i spódnice po obozach — wszystko oficerowie — a 
niech was piorun trzaśnie z taką wojną!

— Ależ, panie kapitanie!...
— Nie chcę! nie chcę! raz szpadę złamałem i 

basta... Albo ja  pies, żeby moje życie tak m arnie 
ceniono. W ysiali mnie, wziąć dowództwo nad 
oddziałem, zapewniając, że broń znajdę w N...; tak, 
znalazłem ją , ale w szeregach ruskich, gdyż pan 
delegowany, niechcąc widać kraju na nowe klęski 
narażać, zn ik ł bez śladu z pieniędzmi.

W acław usłyszawszy ostatnie słowa zbladł, i 
zam iast zbliżyć się do znajomych, wyniósł się nie­
postrzeżenie z sali.

— Spraw a się nie długo wyda, hańba i kula w 
łeb, mówił z cicha do siebie, znikając na zakręcie 
ulicy, lecz nim nazwisko moje w ydrukują, już mnie 
nie będzie w Europie.

V.
— M aryniu, pan Alfons mój przyjaciel, rzekł 

W acław i odszedł przyjmować innych gości.
— Bardzo mi przyjem nie jes t pana poznać; tyle 

już o nim  słyszałam , że mi się pan za coś idealne­
go przedstawiasz, odrzekła młoda kobieta ciężką 
żałobą okryta.

•— Z byt pani je s t łaskawą.
— Za praw dziw y podarunek nieba go uważam, 

mówiła dalej, gdyż nie uwierzysz pan, jak  mój mąż 
jes t niegrzeczny: ciągle zajęty interesam i narodu, 
zawsze prawie zostawia mię samą; czasami noce

naw et traw i na różnych sesjach, do tego stopnia, 
że ja  sama chodzić muszę do teatrów. Spodzie­
wam się, dodała czule spoglądając na Alfonsa, że 
pan mi teraz zechcesz towarzyszyć przv zwiedza­
niu Pyryża.

Z największą przyjemnością służyć pani bę­
dę; dziwię się jednak, że młodzież k tó rą  u pani 
widzę, pozwala jej sam otnie po tak ogromnym mie­
ście błądzić.

— Ach! panie, to męczenniki; to anioły zbawie­
nia, czas ich jest za nadto d rog i, abym zeń m iała 
korzystać.

— Czemuż jednak nie idą do lasu?
— Każdy by z nich poszedł, ale służba narodo­

wa wstrzym uje ich w Paryżu. J a  nie umiem pojąć 
ich poświęcenia, mówiła rzewnym  głosem p. W a- 
cławowa, być w obcej stolicy, wówczas kiedy ich 
serce rwie się ku szeregom narodowym.

— Tak, rzeczywiście, poświęcenie to je s t ogro­
mne.

W  tej chwili lokaj zawołał: „waza na stole!“
Alfons podał rękę p. W acławowej, i razem z in­

nym i gośćmi przeszedł do sali jadalnej.
P rzy  obiedzie, kobiety rozmawiały o mszach na 

k tóre zm artwychwstańcy pieniądze zbierają; o kon- 
federatkach białych które szyją na cześć koloru 
sukni Ojca Ś-go. W acław roztargniony milczał, 
widocznie się niecierpliwił, a Alfons febrycznie o- 
żywiony, z werwą i kolorem opowńadał jego żonie 
ż}rwot artysty , cuda paryzkie, i tym  podobne inne 
banialuczki błyszczące, tak chciwie słuchane przez 
p łytkie głowy kobiet, tak zwanych sercowych.

Pani W aclawow a, połykała każdy jego wyraz; 
oczy jej jaśniały żywym ogniem nam iętności, 
twarz jej zarumieniona nieco, wyrażała rozkosz i 
gorącą ciekawość oglądania tego wszystkiego, o 
czem jej Alfons opowiadał.

Tak rozegzaltowana na zimno kobieta, idąca bar­
dziej za pozorem aniżeli za istotą rzeczy, nieumie-
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W spomniawszy o w szystkich swobodach 
udzielonych duchow ieństw u, cesarz do­
dał: „Im  bardziej otaczamy go szacunkiem 
„i poważaniem, tern więcej liczemy, iż będzie 
^szanowało zasadnicze prawa państwa. O bo­
w ią z k ie m  moim je s t  utrzym ać nienarusze­
n i e  prawa władzy cywilnej, k tó rych  od cza­
d ó w  Ś-go L udw ika żaden m onarcha fran- 
„cuzki nigdy nie poświęcił.”

K oniec mowy cesarskiej poświęcony je s t 
sprawom wew nętrznym . Poniżej podajemy 
ją w całości prócz pierw szych dwóch ustę­
pów.

P od ług  innego telegram u z P aryża Monitor 
z 15 donosi, „że cesarz przyjm ował m -gra 
„Chigi. N uncjusz wyraził swój żal” dodaje 
pismo urzędowe, „z powodu ogłoszenia wia­
d o m y c h  listów, i zapewnił cesarza, że prze- 
. ję tr  obowiązkami jak ie  nakazuje mu jego  
„stanow isko dyplomatyczne, nigdy nie miał 
„zam iaru staw iania się po nad przepisy pra- 
„wa m iędzynarodowego. Cesarz przychyl­
n i e  przyjął to oświadczenie.” L a  Fr. zape- 

, w iua, że dwór rzym ski nie pochw alił postę­
powania nuncjusza, i że ten  ostatni żądał p o ­
słuchania w skutek  odebranych od rządu 
swego instrukcji.

Telegram  z F lo rencji donosi, że k ró l w ło­
ski przyjm ował 15 b. m, radę m iejską tu ryń- 
ską i w ynurzył je j praw dziw ą swą przychyl­
ność dla ludności rodzinnego swego miasta.

Podług  wiadomości z N owego Jo rk u  się­
gających do 3 lutego, do M onroe przybyło 
trzech  komisarzy stanów południowych, z pół- 
urzędowem poleceniem  rozpoczęcia układów 
pokojowych. P rezy d en t L incoln  i sekretarz 
stanu Sew ard wyjechali na ich spotkanie. 
K ongres w aszyngtoński uchwalił popraw kę 
do konsty tucji znoszącą niewolnictwo. W ia ­
domości o d z ia ła n ia c h  j e n e r a ł  S h e r m a n  c ią g le  
są w sprzeczności z sobą.

Zwracamy uwagę czytelników, na zamiesz­
czoną poniżej korespondencję z Raciąża.

Dziś o godzinie 10-ej z rana, stosow nie do 
ogłoszonych w wczorajszym D zienniku w yro­
ków  polowego sądu wojennego, wykonana 
została kara śm ierci— przez powieszenie, na 
E m anuelu  Szafarczyka  i A leksandrze Wasz-i 
kowskim, na stoku W arszaw skiej A leksan­
drowskiej cytadeli.

* Czytelnicy zapew ne przypom inają sobie 
naszą paryzką korespondencję (w numerze 
z dnia 30 stycznia (11 lutego) r. b.), opisu-

/ '  jąca ocenić uczuć cichych, prawdziwych, a goniąca : 
za b łyskotliw ym  efektem , szła z zamrożonymi o- 
czami ku przepaści do której ją A lfons, po czaru­
jącej drodze imaginacji prowadził.

— Ach jakie to szczęście być żoną malarza! rze­
kła z czułem westchnieniem  p. W acław ow a, na- 
pajajhc się opowiadaniem artysty, który w u stę­
pach zbyt gorących i delikatnych, ratow ał się li­
ry wkami w ierszy Alf. dc M usset lub H . Hejnego; 
gdyż m ocny doświadczeniom wiedział on  dobrze, 
że hypokryzja pożądliwa i zmysłowa, w ym aga je­
dnak rąbku, który w chwilach stanowczych ocala 
nagość, jak ocala kobietę w stydliwy rumieniec.

— Lepiej kochanką, — odrzekł znacząco Alfons, 
gdyż małżeństwo...

— Jest nudne, podchw yciła sercowa kobieta.
W  tej chwili A lfons podawał jej wety, p. W a­

cławowa biorąc z talerza owoc, postrzegła na ręku  
jego pierścionek, na widok którego zbladła, i z 
przerażeniem z cicha zawołała.

— Zkąd pan masz ten pierścionek?
— W  Paryżu go kupiłem. Dla czego?
— G dyż i ja  podobny miałam.
A lfons udał, że niespostrzegł jej chwilo wego po- 

m ięszania, przybrał na nowo ton lekki i zapytał 
się jej gdzie m yśli wieczór przepędzić.

— Chciałabym pójść naprzód do Ś go Sulpicju- 
sza, posłyszeć m ów iącego ojca Józefa, św ięta dusza; 
a  później do której z Cafó-Concert. Mąż mi opo­
wiadał, że kobiety w nich są hardzo ładne i nie-

jącą szczegóły policzków wymierzonych dy­
ktatorow i in partibus M ierosławskiemu, k tó ­
ry  nie mogąc już czerpać w pustych dziś k a ­
sach sprzysiężenia, chciał poprawić swe in te- 

\resa przez małżeństwo z bog’ata wdową. Na 
jnieszczęście, planom m atrym onialnym  sta­
nęli na zawadzie synowie wdowy, którzy 
wcale nie życząc sobie być wydziedziczony­
mi, wyzwali na pojedynek tak  zwanego je­
nerała, a ten  w edług zwyczajnej swej ostro­
żności nie staw ił się na placu, i ostatecznie 
został publicznie wypoliczkowany w Cafe 
>Voltaire, w Paryżu. Niezawodnie w całej tej 
sprawie M ierosławski nie odegrał zaszczy­
tnej roli. Londyński Głos Wolny i 81 w y­
chodźców polskich, k tórzy napisali do niego, 
są przeciwnego zdania. Można tu  powiedzieć: 
de gustibus non est disputandum. D la tych 81 
wychodźców i dla Głosu Wolnego pow tarza­
jącego ich listy, bracia M archwińscy (nasz 
korespondent oznaczył ich tylko pierwszą 
literą) stali się winnymi ojcobóstwa, święto­
kradztwa, podnosząc rękę na człowieka........
k tórego nazwisko tak i w strę t budziło w n a­
rodzie, że naw et sami podżegacze, jak k o l­
wiek postępowali w edług jego  instrukcij i 
planów, nie śmieli nigdy jaw nie utrzym ywać 
go na swem czele. Zaraz po zbrojnem po­
w staniu mianowany dyktatorem ,— bezzwło­
cznie wysadzony został przez Langiewicza. 
M ianowany później organizatorem  z władzą 
praw ie nieograniczoną, -—w krótce został po­
rzucony i otrzym ał dymisję. P raw dziw y spra­
wca w szystkich nieszczęść jak ie  zwaliły się 
na Polskę, prom otor sprzysiężenia, ukazał 
się w  kraju  po to tylko, aby haniebnie opu­
ścić w chwili niebezpieczeństwa tych, k tó ­
rych wysyłał na śmierć, a listy  pisane do 
Głosu Wolnego przedstawiają go jako  mę­
czennika, jako  męża zasłużonego krajowi!! I  na 
ten  raz przytaczam y teksty .

W  liście do redakcji Głosu Wolnego, żą­
dającym zamieszczenia świadectwa zacności 
i obywatelskoici dla w y poi i c/. k owan e g o , po­
wiedziane jest:

„Żeby Polacy, żeby skazane na tulactw o 
„ich  szeregi żołnierzy, zostali nadal w całej 
„godności swojej, wykląć musimy jednom yśl­
n i e  zbrodniarzy targających św iętokradzką 
„ ręk ą  najśw iętsze uczucia człowieka!!! 

i „T akiem  uniesieniem  godnem wielkich 
^narodów  powodowani, zanosimy dzisiaj, pa- 
„nie redaktorze, do szpalt pisma twojego, 
„ a k t potępienia powszechnego, opatrzony

zmiernie ciekawe m o j ą  ruchy.
— O tak pani, gest ich i postawa, przypom ina­

ją  nam taniec św ięty  baebantek; uśm iech jednak 
wmjrzenie i sw yw olny ruch Zuzanny Lagier, lub 
szalony rzut torsu, śmiejącej się szatańsko Teresy, 
dowodzą na naszą pochwałę, że społeczeństwo na­
sze bogatsze je st m im iką od dawnych histrjonów  
rzymskich.

— Mój Boże! rzekła z boleścią p. W acławowa, 
jak kraj nasz jost jeszcze barbarzyński, ale to w in ­
ni M oskale,— dodała w  tonie pocieszenia, gdyż nie­
wola niepozwala swobodnie objawiać się uczuciom  
naszym, tym  porywmm nadziemskim, aspiracjom  
ku p ięk n em u .. z resztą i przesądy nasze...

— Tak, podchwycił z uśmiechem A lfons,—prze­
sądy droga pani, fa łszyw e pojęcia, które śmierć 
łzami bezczeszczą, a cóż dopiero mówić o miłości. 
W łosi umierając na czarną zarazę, w ynaleźli sto 
cudnych powieści, które tak pięknie Bokaciusz o- 
pisał; znasz jo pani, ten śmiech życia u progu 
śmierci?

— Nie, nieznam odrzekła rumieniąc się po uszy. 
Zresztą są to podobno opowiadania nie zgadzające 
się z świętą naszą religją, tak mi przynajmniej pani 
N.... z bractwa N. Sakram entu mówiła; jest to ta 
sama dama która, z w yjątkiem  Nowotnego i Cor- 
neliusa, tak okropnie nie cierpi malarzy, za to że 
św iętych przedstawiają w kobietach pełnych ziem ­
skiej ponęty.

W  czasie tej rozmowy p. W acław, gryzł w ąsy

„naszemi podpisami, czynu dwóch braci, F e- 
„liejana i Ignacego M archw ińskich, odważa­
ją c y c h  się publicznie ojcobójczą (!!) podnosić 
„ rękę  na głow ę zasłużonego krajowi!! jenera- 
„ ła  M ierosławskiego. O burzenie nasze i bo- 
„leść na widok w yrodnych rówienników, nie 
„są do wypowiedzenia!....

„Za jedyny  powód do takiego osławienia 
„swych imion, dwaj bracia M archwińscy mieć 
„mogli żądzę w kupienia się do łaski Cara. 
„ W  tern mniem aniu pozostawać musimy; bo 
„ci dwaj przestępcy, przed k ilku  jeszcze m ie­
s ią c a m i za najszczerszych i osobistych przy­
ja c ió ł  jenerała  M ierosławskiego się ogła- 
„szali.” (Oszołomieni g-adatliwością teg’o wiel­
kiego blagiera, dwaj bracia M archwińscy, 
z powodu niedoświadczenia młodości, mogli 
w istocie być jego przyjaciółmi, naw et w iel­
bicielami, doDÓki nie zobaczyli jego  kart i 
nieodkryli m atrym onialnej intrygi, ...ającej 
ich pozbawić m ajątku).

Świadectwo obywatelskości udzielone orga­
nizatorowi, aby mu ulżyć otrzym ane i cier­
pliwie schowane do kieszeni policzki, brzmi 
jak  następuje:

„M y niżej podpisani, zniewagę wyrządzoną 
„jenerałow i M ierosławskiem u, d. 2 go lu te- 
„go r. b. w Cafe Y oltaire, w Paryżu, przez 
„braci M archw ińskich i ich wspólników, u- 
„ważamy jako  zniewagę tym  zasadom, które 
„tenże przez la t trzydzieści w osobie swojej 
„reprezentow ał (!!!) i oświadczamy . niniej- 
„szem, że uważamy ten  w ystępek za zbrodnię 
„przeciw ojczyźnie i honorowi każdego pola­
k a  (W), a braci M archw ińskich i ich wspól­
n ik ó w , jako  zbrodniarzy, k tórym  pogarda 
„od całej Polsk i d ę  należy.”

L is t ten  nie potrzebujący kom entarzy, l i­
czy 57 podpisów, osób zupełnie nieznanych.

D rugi list do M ierosławskiego, zamiesz­
czony w Głosie Wolnym, liczy ich 24. R ozpo­
czyna on się w następujący sposób:

„Szanowny jenerale! Poniew aż odebraliśmy 
„dziś ze zgrozą wiadomość, że Ignacy M ar- 
„chw iński z bratem  swoim, — znani ze swego 
„bnidnego i rozwiązłego życia, — w zamiarze 
„podłej zemsty na tobie jenerale, dopuścili 
„się podstępnym i zbrodniczym sposobem na*- 
„haniebniejszego czvnu, nieprsiktykowanego 
je s z c z e  na tułactw ie (??.? a policzki wymie­
rzone protektorow i jezuitów , W . Z., o k tó ­
rych powiada nasza paryzka korespondencja 
z 6 go lu tego i tyle in n y c h  policzków, o 
k tórych wcale nie w spom inano!) a obrażąją-

z niecierpliwości, nareszcie nie mogąc dłużej w y­
trzym ać już na miejscu, powstał i zwracając się do 
żony rzekł: Maryniu, sesja mię czeka, daruj więc...

Na te słowa, towarzystwo całe pow staw szy od 
stołu przeszło do salonu.

W kwaudraus później, p. W acław  wyszedł, go­
ście się także porozcbodzili, prócz p. Alfonsa, któ- 
ry został z Marją.

VL
Cały ten wieczór,Alfons bledszy niż zw ykle, g o ­

rączkowy, natchniony, z kolei był wym ownym  i 
znacząco milczącym. P o ustach jego błyskał i 
znikał złowrogi szyderstwem  uśmiech, a w oczach  
pół obłąkanych paliła się nienawiść, wówczas na­
w et kiedyrzucał przed p. W acłuwową smugi św ia­
te ł i cieni na konwersację, podobną do obrazów  
Salwatora Rosy.

Sentym entalna p. W acław ow a, kobieta serca, za­
palająca się i czująca ń la comaude; św iątobliw a hy- 
pokrytka jak w iele innych jej siostrzyczek, n ie- 
chcąca zrozumieć życia naturalnego, a ;chorująca 
gw ałtem  na Marję Malczewskiego, lub na jaką in ­
ną łzawą horoinę; żałobą okryta a latająca po 
w szystkich widowiskach paryzkich, tak jak owe 
księżne polskie, które w czarnym stroju, z krwią  
w koralach, a łzami szklannem i na włosach, przy­
chodziły na m askowe bale dawane przez dygnita­
rzy dworu francuzkiego; spowiadająca się wreszcie 
rano, a słuchająca wieczór rozpustnych piosnek w 
Buffach lub Rozmaitościach, otóż kobieta taka,

/



„cego honor i godność naszą narodową; prze- 
„to czyn ten najdzikszego brutalstwa, z całem 
„naszem oburzeniem i surowością potępiamy, 
„i sprawców onego pod pręgierzem sprawie­
d liw e j  opinji stawiamy.’’ (Jakie nadużycie 
szumnych słów, dla tak prozaicznej rzeczy, 
jak policzek!).

Tych 24 podpisanych, upatrujących tylko 
prześladowanego męczennika w tym, który 
natchnął i nakazał tyle morderstw i zbrodni 
popełnionych w Polsce przez jego zwolenni­
ków, uważa, że policzki te podnoszą i po­
dwajają tylko wartość tak zwanego jenerała, 
w ich własnem i wszystkich prawych polaków 
przekonaniu!

W  interesie Polski spodziewajmy się. że 
ci 81 wielbiciele wy policzkowanego, sami ty l­
ko podzielać będą swe zdanie!

* N. Pr. Z., w korespondencji z K rakow a pod 
datą l l - g o  lutego pisze; aresztowany tu  pomocnik 
ostatniego naczelnika band w Polsce Bosaka (Hau- 
kego), były kom isant handlowy Seyfried z P rus, 
znalazł zeszłej nocy sposobność do ucieczki. M ło­
dy ten  aw anturnik, wyjechał, jak tu zeznał, po 
wybuchu powstania styczniowego, w towarzystwie 
p. M ierosławskiego i kilu innych przywódców 
z Paryża do P ru s  Wschodnich, gdzie miał im słu­
żyć za przew odnika przy przejściu granicy. T o­
warzystwo to jednak nie mogło osiągnąć swego 
celu, gdyż obawiało się aby nie popaść w ręce 
straży granicznej. Przejście zatem musiało być u- 
skutecznione w prowincji poznańskiej. Rosjanie 
jednak przygotowali bandzie, która wzrosła do 200 
ludzi blisko, krwaw e przyjęcie. M ierosławski i 
Seyfried uciekli szukając przytułku w bandzie 
młodego szlachcica Mielęcki ego, k tóry  się u k ry ­
wał w lesie  przy granicy pruskiej. Żle tu przyjęty, 
M ierosławski zbiegi do P rus i przebrany udał się 
przez W rocław  do Krakowa. Ale i tu nie znalazł 
żadnej przychylności, gdyż wówczas trzym ała tam 
ster w ręku śmiertelnie go nienawidząca wyższa 
szlachta. Seyfried pozostał w pro wincji poznańskiej. 
Tam to on, jak  się tu  przechw alał, utworzył z opu­
szczonych przez niezdolnych przywódców kom ite­
tu  poznańskiego bandę i z n ią staczał pomyślne 
walki z R osjanam i w królestwie polskiem. Ale 
skutkiem  porażek przywódców band Junga  i Ta­
czanowskiego m usiał i o n  rozpuścić swych ludzi. 
Później udał się do Galicji, przybrał polskie nazwi­
sko, i potrafił nadać sobie przy Bosaku takie zua- 
czenie, że kierow ał podobno powiększej części jego 
przedsięwzięciami.

* Depesza nadesłana przez ajencję Wolffa po­
daje w całości mowę Cesarza Napoleona, k tórą w 
dniu 15-ym o godzinie 1-ej z południa otworzył on 
w  sali stanów w Luw rze posiedzenia senatu i cia­
ła prawodawczego. Po  pierwszych dwóch ustępach

zgubiwszy W iktora, zgubiona została nawzajem 
przez Alfonsa.

Zdrajca ten, kto u nas prawdę mówi! żona je­
dnak francuzka, jest tak  szczerze poczciwą kobie­
tą, jak  szczerze jest sw ywolną i wyuzdaną loretka 
paryzka, i rzadko te dwa charak tera łączą się na 
raz w jednej i tej samej kobiecie, wówczas kiedy 
gdzieindziej, zmięszana razem j e s t : ......................

D la tego też około północy, po wyjściu z spek ta­
klu, bez wielkiej naw et trudności, p. W atdawowa 
dała się namówić na bal wielkiej opery, kończący 
się kolacją ii deux w pracowni malarza.

Alfons wracając do domu, nucił piosnkę z L u ­
krecji Borgia.

vn.
W  dwa dni później, w jednej z kaw iarni, poło­

żonej w blizkości wielkiej opery, w dwóch przeciw­
ko ległych stronach sali, siedziały dwie pary  za­
maskowane.

Pierw sza składała się z męźczyżny średniego 
wzrostu, w średniowiecznym niemieckim stroju. 
Na głowie miał beret z czerwonym koguciem pió­
rem; czarna kurtka, i tegoż samego koloru opięte 
spodnie, okryw ały  resztę jego ciała. U  boku, na 
pendencie koloru pióra, wisiała długa cienka szpa­
da, z m isternie cyzelowaną w stali rękojeścią.

Towarzyszka jego o długich błąd warkoczach, 
ubrana była na wzór M arguerity z obrazów A ry 
Schefier’a.

D ruga para m iała na sobie kostjum  hiszpański.

o sporze duńsko-niemieckim i konwencji z 15-go 
wrześcia (które w artykule wstępnym  powyżej są 
zamieszczone) ,mowa ta brzmi dosłownie jak  nastę­
puje:

W M eksyku tron się wzmacnia. Kraj uspokaja 
się, niezmierne jego zasoby rozwijają się: są to 
szczęśliwe następstw a waleczności naszych żołnie­
rzy, zdrowego rozsądku ludności m eksykańskiej, 
przezorności i energji monarchy.

W  Afryce nagle wybuchłe powstanie, zakłóciło 
bezpieczeństwo naszych posiadłości i wskazało ja k  
niektóre pokolenia żyją jeszcze w niowiadomości
0 naszej potędze i naszych przychylnych zamia­
rach. W  chwili kiedy Francja, pobudzana szla- 
chetnąsprawiedliwością, zapewniała ludności arab­
skiej posiadanie gruntów ,—kiedy usiłowaliśmy za 
pomocą liberalnych środków dać poznać temu 
zwiedzionemu ludowi, że dalecy od chęci uciska­
nia go, chcielibyśmy go powołać do dobrodziejstw’ 
cywilizacji; —w tej chwili, powiadam, arabowie są­
siadujący z pustynią, obałamuceni religijnym fana­
tyzmem, podnieśli sztandar powstania. Pomimo 
miejscowych trudności, pomimo ostrej pory roku, 
wojsko nasze biegle prowadzone, wkrótce stało się 
panem  powstania, a po walce, żadnego krwawego 
ukarania, żadnej niepotrzebnej siły zwycięstwa nie 
rozwinęło. Gorliwość doświadczonych wodzów sto ­
jących na czele rządu w Algerji, przywrócona je ­
dność w naczelnęm dowództwie, stwierdzenie 
wspaniałomyślnych zamiarówFrancji, wszystko to, 
jak  spodziewam się, przyczyni do uprzedzenia po­
wrotu podobnych zakłóeań spokojności.

Tym  sposobem wszystkie nasze wyprawy zbli­
żają się do końea; nasze wojska lądowe opuściły 
Chiny, a m arynarka jest dostateczna dla zabezpie­
czenia naszych zakładów. Arm ja nasza w Afryce 
zostanie zmniejszona; wysłana do M eksyku już po­
wraca; załoga z Rzym u wkrótce wróci, a zam yka­
jąc  św iątynię wojny, z dum ą będziemy mogli napi­
sać na nowym tryum falnym  łuku następujące sło­
wa: „Sław iearm ij francuzkich za zwycięstwa odnie­
sione w Europie, Azji, Afryce i Am eryce.”

Oddajemy się bez obawy pracom pokoju. P rze­
ciąg czasu pomiędzy posiedzeniami jest obrócony 
na to, aby wynaleść śm dki do podniesienia mate- 
rjalnej i moralnej pomyślności ludu, a każda p ra ­
wdziwie pożyteczna idea, z pewnością znajdzie u 
mnie przyjęcie, a u was zatwierdzenie. D la tego 
badajmy wspólnie środki mogące posunąć dobro-- 
by t cesarstwa. R eligja i wychowanie publiczne 
są przedmiotem ciągłej mej troskliwości. W szyst­
kie wyznania zażywają jednakowej swoboly; du­
chowieństwa francuzkie wywiera naw et zewnątrz 
swego urzędowania słuszny wpływ’, przez prawo o 
wychowaniu przyczynia się do kształcenia mło­
dzieży; przez prawo wyborcze znajduje dostęp do 
publicznych kolegjów; przez konstytucję ma swe 
krzesła w senacie. Ale im bardziej otaczamy go 
uszanowaniem i poważaniem, tern więcej liczymy 
na to, iż będzie szanowało zasadnicze prawa pań- 
stwTa.

Obowiązkiem je s t mojem utrzym anie w całości 
praw władzy świeckiej, których od czasu Ludwi-

H iszpanka była zachwycającą postacią. T łum  1 
przed oknam i kaw iarni i w wnętrzu jej znajdują- | 
cy się, nie mógł oderwać oczu od wyniosłej i sm u­
kłej jej kibici, od szerokiego i bogatego torsu .— 
Twarz okryta m aską nie pozwoliła sądzić o wieku
1 piękności donny, lecz ruch żywy, odurzający pię­
knością kształtów ltrąglących się pod żółtą ko­
ronkami czarnemi i srebrem  zdobną baskiną, łyd­
ka olśniewającą białością jedw abiu okryta, blask 
bijący z oczu przez otwory aksamitnej pólmaski, 
i czarne ja k  heban włosy, m ówiły i o młodości i 
o piękności tej wspaniałej cudzoziemki.

H iszpan tryum fował na widok efektu, jak i w y­
woływała jego dama. Po roztargnieniu jednak, i 
trwożliwym od czasu rzucanym dokoła spojrzeniu, 
widać było, że się obawiał aby go przypadkiem  
kto ze znajomych pomimo półmaski niepoznał.

Niemiec o czerwonem piórze, zajęty uspakaja­
niem obawy, drżącej pod dziwnym wzruszeniem 
M arguerity, spoglądał od czasu do czasu na hisz­
pankę, która, spotykając jego spojrzenia odpowia­
dała mu nań nioznacznym ruchem  ręki, popraw ia­
jąc m anty lkę k tóra h laM anola okryw ała jej włosy.

Hiszpan nie widząc żadnej znajomej tw arzy w 
kaw iarni, rozmawiał spokojniej z swą piękną to ­
warzyszką.

— Gzy z pewnością dziś Alfons do domu nie 
wróci?

— Z największą, o to możesz być spokojnym.
— Oh, jeżeli mię nie zwodzisz, Ju ljo  moja dro­

ga, to wszystko co mam, co mieć kiedy mogę,

ka ś-go, żaden monarcha fi aneuzki nie poświęcił.
Rozwój wychowania publicznego zasługuje na 

waszą p ilną troskliwość. W  kraju powszechnego 
głosowania, każdy obywatel powinien umieć czy­
tać i pisać. Będzie wam przedstawiony projekt do 
prawa, w celu coraz większego upowszechnienia 
wychowania elementarnego.

Corocznie usiłuję zmniejszyć zawady jakie od 
tak dawnego czasu we F rancji, swobodnym oka- 
zywaniom się indyw idualnej inicjatywy przeszka­
dzają.

Uchwalone w zeszłym roku prawo o koalicjach, 
nauczyło robotników równie jak  i przedsiębierców 
porozumiewać się w swych sporach bez liczenia 
na każdorazowe mięszanie się rządu, k tó ry  nie 
je s t w stanie regulować tak zmienne stosunki po­
między żądaniem a ofiarą.

Nowe projekta będą m ia ły ' na celu nadanie 
współkom handlowym większej swobody i uw ol­
nienie adm inistracji od już złudnej odpowiedzial­
ności.

Usilnie starałem  się usunąć wszelkie zawady 
stojące na przeszkodzie tworzeniu się stowarzy­
szeń dla polepszenia stanu klas pracujących. P o ­
zwalając na założenie takich stowarzyszeń bez p o ­
święcenia jednak rękojm ij bezpieczeństwa publicz­
nego, ułatwim y dokonanie pożytecznej p róby .

Rada stanu z całą starannością roztrząsała praw o 
mające na celu nadauie większych atrybucij ra ­
dom m unicypalnym  i jeneralnym . Gm iny i depar- 
tam enta zostaną przez nic powołane do zajm ow a­
nia się samo sw’emi sprawami, które na miejscu 
rozstrzygnięte, tern prędsze znajdą załatwienie. 
Reforma ta  uzupełni całość rozporządzeń przyję­
tych dla uproszczenia i zniesienia drobiazgowych 
postanowień, niepotrzebnie w strzym ujących tryby  
administracji.

Wolność handlu przez trak ta t z A nglją wprowa­
dzona rozciągnęła się do naszych stosunków 
z Niemcami, Szwajcarią i zjednoczonem króle­
stwem Szwecją i Norwegją. Też same zasady n a ­
turaln ie muszą być zastosowane i do przem ysłu 
zamorskich transportów . Przygotow uje się prawo 
dla przywrócenia na morzu konkurencji, która je ­
dynie postęp podnieca.

W końcu, prędkie ukończenie naszych kolei że­
laznych, kanałów i dróg, jest koniecznern uzupeł­
nieniem rozpoczętych ulepszeń. W  bieżącym ro­
ku spełnim y część naszego zadania, pobudzając 
przedsiębierstw a prywatne, lub używając za­
soby państw a na roboty publiczne, nie naru­
szając mądrego zarządu naszych finansów i nie 
uciekając się do kredytu. Łatw ość komunikacij 
wewnętrznych i zewnętrznych wzmaga wzajemną 
zamianę, podnieca przem ysł i uprzedza zbyteczną 
rzadkość lub zbytek produktów, z czego następ­
stwa są szkodliwe, to dla konsum entów to dla 
producentów. Im  większe rozwinięcie zyska na­
sza m arynarka handlow a, im łatwiejsze będą 
środki przewozu, tym  mniej będzie skarg na gw ał­
towne zmiany cen artykułów  koniecznych do ży ­
cia. Przez ten środek będziemy w stanie zaradzić 
choć częściowo niekorzystnym  stosunkom  jakie

wszystko, życie i honor oddaję ci bez ża lu .
— A żona?
— Co żona! ja  jej nigdy niekochałem.
— A  wojna?
— To dobre dla tych co nie m ają nie do straoe- 

nia.
— A gdybym  ja  mój szatanie! obok ciebie z bły­

szczącą szablą w ręku, pijana hukiem  dział, kolo­
rem ognia i chorągwi, leciała do ataku, powitać 
nieprzyjaciela śmiechem szydzącym z śmierci... 
doznać wrażenia które mrozem krew ścina w ży ­
łach, naw et krew moją, kipiącą jak  lawa rozto­
piona; no mój Hidalgo, poszedłbyś zemną?

— Chodź lepiej na m askaradę. Bal teraz musi 
być w całym  paroksyzmie szaleństwa, kurz rw ie 
się z pod nóg tańczących, gaz złotą powodzią ich 
oświeca, szampan płynie potokiem, ram iona ko­
biet odarto w tańcu z gipjur i tiulów, rażą blika- 
mi białości; chodź! chodź! szukać zapomnienia w 
uraganie galopady.

— W ięc kra j, żona?
— Pieniądze moja droga, to wszystko — chodź! 

wyrzekłszy te słowa, hiszpan rzucił na stół napo- 
leondora, podał ramio Ju lji i wyszedł.

Niemiec o czerwonym piórze, postrzegłszy w y­
chodzących rzekł do M arguerity.

— Marjo uspokój się, kostjum cię nie zdradzi, 
chodź.

M arja drżąca podała mu rękę; w chwilę później 
Alfons by ł tuż za W acławem, w ogromnej sali 
opery. (d. n.)
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ciążą na naszem rolnictwie. Niektórzy przypisują 
obecny zły stan zniesieniu ruchomej skali; zapo­
m inają oni że w 1851 r. ceny zboża znacznie niższe 
były, i że w tym  roku wywóz zboża znacznie prze­
wyższa jego przywóz.

Zupełnie przeciwnie, dzięki liberalnem prawom, 
d z ię k i  popędowi nadanem u wszystkim żywiołom 
narodowego bogactwa, wznosi się dziś nasz han­
del zagraniczny do zadziwiającej cyfry przeszło 
7 miljardów fr., kiedy w 1851 roku wynosił 2 mi* 
ljardy 614 miljonów fr.

W  innym  kierunku przedstawione wam bę­
dą nowo prawa, mające na celu powiększenie 
rękojmij indywidualnej wolności. Jedno do­
zwala na uwolnienia tymczasowe za kaucją 
lub  bez niej w sprawach krym inalnych; uła- 
gadzać ono będzie surowość aresztu podczas 
śledztwa. D rugie znosi przymus osobisty w spra­
wach cywilnych i handlowych, — nowość k tóra 
w  istocie jest przywróceniem dawnej bardzo zasa­
dy. Już  w pierwszych wiekach Rzym u uchwalono, 
aby nie ciało dłużnika ale jego m ajątek za dług 
aresztować.

Zatem postępujemy po tej wytkniętej drodze: 
zew nątrz żyjemy w pokoju z rozmaitemi m ocar­
stw am i i podnosimy głos F rancji tylko za prawem 
i sprawiedliwością; wewnątrz popieramy idee re li­
gijne, nie ustępując nic z praw  władzy cywilnej; 
rozszerzamy w ykształcenie we wszystkich klasach 
społeczeństwa; upraszczamy nasz godny podziwu 
system  adm inistracyjny, nie burząc go wcale; n a ­
dajemy gminom i departam entom  samoistne życie; 
rozbudzamy indywidualną inicjatywę i duch sto ­
warzyszeń; jednem  słowem, wznosimy duszę 
i  wzmacniamy ciało narodu. W szelako staw ając 
się gorliwymi popieraczami użytecznych reform, 
z stałością utrzym ujem y w swej mocy zasady kon­
stytucji. Opieram y się przesadzonym dążeniom 
tych, którzy wywołują zmiany, jedynie w zamiarze 
zburzenia tego cośmy zbudowali.

Utopje w takiem  są stosunku do dobrego, jak  
złudzenia do prawdy, a postęp nie je s t wcale 
urzeczywistnieniem mniej lub więcej rozsądnych 
teorij, lecz stosowaniem rezultatów nabytych przez 
doświadczenie, uświęconych przez czas i przyjętych 
przez opinję publiczną.

* La Fr. Cały interes polityki zewnętrznej 
F rancji, skoncentrował się w roku zeszłym, z je ­
dnej strony, około sporu duńsko-niemieckiego, z 
drugiej zaś strony, okoto kwestji włoskiej. P r a ­
wdopodobnie większa część dokumentów dyplom a­
tycznych, objętych żółtą księgą, dotyczyć będzie 
ty ch  dwóch kwestij międzynarodowych. Znaczna 
liczba najważniejszych w tym przedmiocie depesz, 
znaną już je s t publiczności; rokowania dyplom aty­
czne w tym  względzie nie były wcale zachowy­
w ane w tajemnicy, tak iż opinja publiczna mogła 
śledzić poniekąd z dnia na dzień za biegiem w y­
padków. Z wyjątkiem  tych dwóch wielkich kw e­
stij zasadniczych, nie upatrujemy, w naszych sp ra ­
wach zewnętrznych, żadnego donioślejszego w y­
padku. M eksyk wyszedł pod pewnym  względem 
ze sfery dyplomatycznej i międzynarodowej i 
wszedł w okres organizacji wewnętrznej. Co do 
S tanów  Zjednoczonych, pozostajemy, przez prze­
strzeganie ścisłej neutralności, widzami walki za­
wziętej, k tóra nie przestaje srożyć się pomiędzy 
dwiema wielkiemi frakcjam i A m eryki półno­
cnej, i k tóra niestety nie chyli się jeszcze ku koń­
cowi. Kwestja donioślejsza i bliżej nas obchodzą­
ca, zniewoliła mocarstwa do zjednoczenia się i w y­
m iany  swych poglądów na księstwa naddunajskie. 
D okonana przez księcia Kuzę sekularyzacja k la ­
sztorów uposażonych, wywołała kwestję drażliwą, 
k tó ra  ma być rozstrzygniętą zgodnie przez m ocar­
stw a podpisane na traktacie paryzkim. Oto wszy­
stko, czego, zważywszy po prostu wypadki ubiedłego 
roku  i odwoławszy się do łaktów  jaw nych, znamio­
nujących politykę cesarską, spodziewać się można 
znaleść w dokumentach urzędowych, które złożone 
zostaną w izbach; zbytecznem przeto byłoby ucie­
kać się do tych dom niem anych zwierzeń, których 
nie szczędzą nowiniarze zagraniczni i których opi­
n ja  publiczna jest tak chciwą.

* Nordd. A. Z. Ze względu na sm utne położenie 
finansów greckich, rządy pruski, francuzki i an ­
gielski postanowiły odroczyć term in wypłaty pro­
centów od pożyczki z 1832 r.

* St. Pet. Z  ogłasza pod tytułem: „Średnie pań­
stw a niemieckie popierane przez Francję i R osję”, 
arty k u ł następującej osnowy. Od niejakiego czasu 
krąży  w świecie dziennikarskim  pogłoska, której 
eoho znajdujemy także w Ailg. Aug. Z ., jakoby

F rancja i Rosja przyrzekły średnim  państwom 
niemieckim, przeciw Austrji i Prusom , pomoc co 
najmniej moralną. Że pogłoska ta pozbawiona jes t 
wszelkiej rzeczywistej podstawy i ma swoje ź ró ­
dło jedynie w wyobraźni, okazuje się już z poró­
wnania robionego przy tej sposobności pomiędzy 
Rosją i F rancją  • odnośnie do Niemiec, k tóre to 
porównanie, zapożyczone z dziedziny jeografji, 
przeniesiono na polo polityki, podczas gdy w rze­
czywistości wcale nie istniejo. Jakkolw iek  położe­
nie względem Niemiec obu tych wielkich m o­
carstw, jednego na wschodzie, a drugiego na za­
chodzie, je s t prawie jednakie, pomimo to polity­
czne ich interesa różnią się ze wszech m iar pod 
tym  względem. D la F rancji, Niemcy mogą być 
w danym  wypadku potęgą groźną, podczas gdy 
dla Rosji stanowią one przeciwnie m ur ochronny. 
Tradycyjna przeto polityka Francji skierowana 
je s t do osłabienia możebnej postawy groźnej, za 
pomocą podsycania w Niemczech niesnasek. T ra ­
dycja zaś polityki ruskiej może zasadzać się jed y ­
nie na wzmacnianiu tego m uru ochronnego za po­
mocą zgody. I  taka jes t w łaśnie postawa, jak ą  R o­
sja przyjęła od samego początku sporu niemiecko- 
duńskiego. Z tego stanowiska, Rosja chętniej wi­
działa, iż kwestja wojny dostała się w ręce obu 
wielkich mocarstw niemieckich, uiż gdyby nią po­
kierowały średnie państwa niemieckie, które nie 
posiadają siły dostatecznej do stawiania, skute­
cznego oporu namiętnościom ludowym. Przytem  
atoli Rosja doradzała stale tak jednej jak i drugiej 
stronie um iarkowanie i usposobienie pojednawcze, 
i nie może jak  tylko pochwalać usiłowania obu­
stronne, do tego celu skierowane. Ztąd też pocho­
dzi, że rząd ruski usunął od siebie wszelki interes 
w sporze duńsko-niemieckim za pomocą zupełne­
go odstąpienia wszelkich praw Domu Cesarskiego 
na rzecz wielkiego księcia oldenburgskiego, k tó re­
m u pozostawił do woli przeprowadzić takowe. J e ­
steśmy przekonani, że przez roztropne postępowa­
nie, mogą być usunięte przeszkody napotykane 
obecnie w uorganizowaniu księztw Szlezwigu i 
Ilolsztynji, i jednocześnie może być utrzym ana 
zgodność w Niemczech, podczas gdy wmięszanie 
się jakiegokolw iek mocarstwa w połączeniu z F ra n ­
cją, zwiększyłoby rozdwojenie i uczyniłoby starcie 
nieuniknionem. Politykom  niemieckim, w obec 
ich k o m b in a c ij, p o w ta rz a m y  ponow nie: d la  R o s ji, 
zgodność Niemiec jes t korzyścią, niezgodność zaś 
państw  niemieckich, niebezpieczeństwem.

* Nord  podaje list z Petersburga, datowany 
17 (29) stycznia, osnowy następującej:

W iadomo już wam o demonstracji m oskiewskie­
go zebrania szlachty. Nie będę w chodził w szcze­
góły tego wypadku. P ragnę tylko dokładnie okre­
ślić jego charakter, gdyż w prasie zachodniej nie 
zabraknie pewno kom entarzy kłam liwych, prze­
kręcających znaczenie tej sprawy. Nie ulega za­
przeczeniu, że idee, wypowiedziane w Moskwie, 
dość są rozszerzone w Rosji- Cała kwestja spro­
wadza się tylko do kw estji wyboru czasu, atrybu- 
cij i zakresu przyszłych instytucij. Otóż w tej 
kw estji większość ucywilizowana rozpada się na 
niezliczone odcienia. Jed n i pragnęliby, głową 
naprzód rzucić się na drogę zachodniego parla­
mentaryzm u, ja k  się rzucają w wodę, aby 8ję nau­
czyć pływać. Inn i znowu, me uważają narodu 
za dość dojrzały do podobnych instytucij. Dowo­
dzą oni, że ani jeden z narodów ucywilizowa­
nych, z wyjątkiem  Anglji, nic mógł się oswoić 
z takowemi. Pragnęliby  oni długich przygotowań 
i stopniowego rozwoju, odpowiednio do instynktów  
narodu, dowodzącego w ciągu całej swej historji, 
że: po pierwsze, jest to naród z natury  swej k on­
serwacyjny, nie skłonny do nowości, a potem, że 
pośpiech zupełnie mu nie właściwy, gdyż przejęty 
on jest wiarą niezachwianą w swą wielką przy­
szłość.

Nie będę wam mówił o stronnictwach skrajnych, 
z pomiędzy których jedne m irzą  o socjalnej de­
mokracji najniedorzeczniejszego charakteru,— ta­
kiej, jaka  w 1849 r. rzuconą była w błoto przez 
motłoch Paryża i której nie zechce podjąć ani 
jeden robotnik paryzki; nie będę mówił i o tych, 
którzy propagują pewien rodzaj caryzmu demago­
gicznego, na mocy którego monarcha pow oływa­
ny zostaje do despotycznego panowania nad masą, 
stojącą na ostatecznym krańcu drabiny społecz­
nej;—nareszcie o tych, co m arzą o bezwarunko­
wym powrocie do pięknych dni starego bojarstwa, 
jakie poprzedzało reformę P io tra  W . W szystkie 
te stronnictw a krańcowe nie m ają znaczenia isto­
tnego i nie zapuściły w kraju korzeni.

A le łatwo pojmiecie, na jak ie  mnóstwo odcieni

bsz końca, dzieli się k lasa wykształcona, w której 
łonie przechowuje się zarodek przyszłości Rosji,— 
naw et na gruncie instytucij um iarkowanie-liberal- 
nych.

Szlachta moskiewska zajmuje pośród owej kla­
sy nader ważne miejsce. Obwiniają ją, że oponuje 
rządowi skutkiem  rozdrażnienia za wyswobodze­
nie. Je s t w tem prawda i nieprawda. Szlachta, 
pozbawiona jednym pociągiem pióra części swej 
własności, przyjęła tę decyzję. Ale zarazem, poczy­
tyw ała ona za potrzebne prosić, aby pozostałe je­
szcze przy niej praw a własności, znalazły dla sie­
bie obronę od reform samowolnych. Ztąd to w y­
n ikła idea co do rękojmi.

Ale nie ta jedna droga tylko doprowadziła do 
podobnej konkluzji. Ogólne położenie kraju, nie- 
trwałość praw, osłabianie zasady władzy, dążno­
ści socjalistowskio, propagowane przez znaną k la ­
sę ludzi, wielki rozstrój, zrządzony w gospodar­
stwie wyswobodzeniem włościan, brak kredytu i 
kłopoty finausowe, — wszystko to przyczyniło się 
przeważnie do tego, aby wzmocnić dążenie do re ­
form obszerniejszych. Skoro sam rząd dał im- 
pulsję owemu ruchowi reorganizacyjnemu, zszedł­
szy z toru poprzedniego despotyzmu biurokra­
tycznego i zawezwawszy kraj do udziału w zarzą­
dzie spraw ogólnych,—następstw a, naturalnie w y­
pływające z teraźniejszego położenia przechodnie­
go, doprowadziły, naw et najroztropniejszych, do 
pragnienia, iżby wyjść, jak  można najprędzej, z 
owego stanu rzeczy, przez ofiarowanie rządowi 
spóldziałauia w szystkich wykształconych sił na­
rodu.

Oto, jaka  jest, o ile sądzę, prawdziwa przyczyna 
ruchu, jak i się okazał w Moskwie. Zgrom adze­
nie szlacheckie było przejęte życzeniem, powsze­
chnie rozszerzonem; mniemało ono, że należało ko- 
muśkolwiek zrobić początek, aby wyjść z zakresu 
dążeń nieokreślonych i wejść na pole działania po­
litycznego.

Nie szukajcie innych przyczyn próbowanej przez 
nią demonstracji. Nie jest to ani spisek, ani po­
kuszenie rewolucyjne, ani naw et objaw silnie zor­
ganizowanych stronnictw , rozpoczynających wal­
kę z rządem. Prędzej było to uniesienie.

Ludzie przekonania, pierwsi zapragnęli prze­
nieść w dziedzinę fak tn  wspólne wszystkim uczu­
cie, narażając się naw et osobiście na skom prom i­
towanie siebie, w  obec nader wątpliwego powo­
dzenia.

Tak więc nie należy sądzić zbyt surowo owego 
uniesienia, nie podzielając go nawet. A le czyż 
należy je  pochwalać?

Czyż jest w tym postępku potrzebny stopień 
m ądrości praktycznej i dojrzałości politycznej, aby 
odpowiedzieć uczuciu, k tóre go natchnęło i z ko­
rzyścią przysłużyć się sprawie, jak ą  miano przy­
tem na myśli?

Nie sądzę. Po  pierwsze, zgromadzenie źle po­
stąpiło, wynurzywszy ten pierwszy objaw życzeń — 
imieniem szlachty, stanu odosobnionego w społe­
czeństwie ruskiem . W  obecnych czasach je s t to 
anachronizm. Jeśli szlachta pragnęła dokonać ak t 
żywotny, oraz pokazać, że nie poczytuje się za 
zamarłą niejako w charakterze korporacji odoso­
bnionej, to mogła była wybrać inne pole. P rzedsię­
wzięcie w rodzaju ostatniego, zapowiadało niewie­
le powodzenia, ale, przynajmniej, szlachta kom­
promitowałaby tylko siebie.

Usiłując złączyć swą sprawę pryw atną ze sp ra ­
wą rękojmi reprezentacyjnych, wziętych przez nią 
w swe ręce, naraziła ono i te ostatnie na potępie­
nie, jakiem  przyjęte zostaną jej roszczenia, jako 
stanu uprzywilejowanego. Rzeczywiście, w oczach 
większości publiczności szlachta wydaje się nie 
czem innem, jak  państwem w państwie. Może ona 
przywrócić sobie znaczną część wpływu swem bo­
gactwem, swą oświatą, swemi podaniami histo- 
rycznemi, swą jednomyślnością, swą św iatłą ini­
cjatywą na drodze postępu praktycznego; taki za­
wód obszerny i pożyteczny, otw arty jest dla jej 
działalności. Najjaśniejszy P an  zawezwał ją  do 
wejścia na tę drogę. Ale, przemawiając w imieniu 
praw kasty, z celem przywłaszczenia sobie n iena­
leżnej prawnie misji, zaszkodzi ona sobie tylko, 
jak  tego obawiać się można,! i poda naszym dem a­
gogicznym niwelatorom nowe argum enta prze­
ciw szlachcie.

Jeśli szlachta m oskiewska sądziła, że się w ywyż­
szy stając przez tę demonstrację na czele ruchu li­
beralnego, to i tak  omyliła się w rachubie. Miała 
ona dość do czynienia postępując drogą, jak a  jej 
o tw artą  została przez samego M onarchę, to je s t 
drogą zgromadzeń powiatowych i gubernjalnych, 
do uczestniczenia w których powołana jest przez
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wyborów, nie tylko szlachta, ale w szystkie k lasy  
społeczeństwa. Szlachta miała tam sobie w yzna­
czone miejsce i wskazaną rolę. Pow inna ona 
była postawić się, przez sw ą naturalną prze­
wagę, na czele ow ych zgromadzeń, w yćw iczyć je, 
przyuczyć sw ym  przykładem do narad poważnych  
i godnych, do inicjatyw legalnych, do czynności 
praktycznej i pełnej znaczenia. Skoroby owe zgro­
madzenia dały tym  sposobem dowód swej zdolno­
ści, wówczas życzenia, jakieby poniosły Monarsze 
z należytą jednom yślnością i dojrzałością, m iałyby  
w  jego oczach wartość niezaprzeczoną. Gdyż nic 
nie ma mylniejszego, jak mniemana opozycja 
rządu przeciw idei uczestniczenia interesów legal­
nych drogą reprezentacji, na podstawie wyborów, 
w  sprawach które ich dotyczą. Jeśli czego nie 
pragnie on dla Rosji, to parlamentaryzmu burzli­
wego z zagranicyprzywożonego, owego parlamen­
taryzmu adwokackiego, jakiego Francja znieść nie 
mogła, takiego jak i dziś przeszkadza Prusom  mimo 
świetnej epoki ich historji. N igdzie parlamenta­
ryzm ten nie byłby tak zgubny jak  w Rosji, gdzie 
nie potrzeba słów ale czynu.— Co się tyczy repre­
zentacji poważnej, praktycznej i pożytecznej, m a­
jącej sw e korzenie we wnętrzu społeczeństwa, po­
śród żyw otnych i legalnych interesów, to rząd 
ruski dalekim jest od tego aby był jej przeciwnym. 
Sam  Monarcha rzucił jej podstawy przez zwołanie  
zgromadzeń wybieralnych gubernjalnych i pow ia­
towych.

Demonstracja zaś, która miała miejsce w Mo­
skw ie, ma raczej cechę rozpraw parlamentarnych  
zachodu, gdzie widzimy namiętne zgromadzenia, 
dające się pociągać przez mówców, upajających się 
dźwiękiem  słów własnych, do czynów nierozwa­
żnych, niewczesnych, niepraktycznych a nawet 
szkodliwych.

Jakiż wniosek stąd wyprowadzą? N ie m ówię o 
stronnictwach krańcowych, wrodzonych nieprzy­
jaciołach swobody umiarkowanej, ale o ludziach 
rozsądnych i poważnych. Otóż wywnioskują, że 
ieśli zgromadzenie złożone z wyboru szlachty i 
społeczeństwa okazało tak mało zm ysłu polityczne­
go praktycznego, to Rosja nie jest jeszcze dojrza­
łą dla istotnych instytucij reprezentacyjnych.

Cóż z tego wyniknie? Oto, że rząd będzie mniej 
usposobionym do przyspieszania rozwoju zarodów  
jak ie już przygotował, i że tym  sposobem zgrorna 
dzenie szlachty moskiewskiej opóźni, zamiast przy­
spieszyć, sprawę, do której obrony popchniętą zo ­
stała przez swój patrjotyzm.

Jest to rezultat nad którym  wszyscy powinni u- 
bolewać. Spodziewać się jednak należy, że nie po­
ciągnie za sobą sm utnych następstw. Zdrowy roz­
sądek publiczności z jednej strony, a z drugiej n ie­
wzruszone w ytrwanie rządu na raz obranej dro­
dze liberalnej, są niezawodną rękojmią, że ów zby­
tek gorliwości nie będzie ważną przeszkodą do p o­
suwania się Rosji na drodze postępu.

* Krak. Z . Kraków, 14 [lutego. K o m u n ik a c ja  
k o le j ą  ż e la z n ą  z W iedniem  j e s z c z e  n ie  przywróco­
n a . Od n ie d z ie l i  n ie  n a d e s z ła  ż a d n a  poczta. ia*łn-J 
p o c ią g  lw o w s k i  n ie o d s z e d ł  z  L w o w a  12
poprzednio w ysłany tak z w a n y  pług do uprząta­
nia śniegu pomiędzy Mszaną a Gródkiem z powo 
du wielkich zawiei przebić się me zdołał. T ak samo 
nie nadeszły pociągi kursujące w kierunku z K ra­
kowa do Lw ow a. Pom iędzy Przeworskiem  a J a ­
rosławem  utworzyły się największe zaspy, tak, 
że śnieg tam na sążeń w ysokości leży. Tak zwane 
pługi śnieżne są w ciągłym  ruchu, a dopiero od 
dnia wczorajszego zaczęły kursować w szystkie po­
ciągi według planu jazdy. Oczekiwana tu wczo­
rajsza wieczorna poczta z WTarszawy znowu nie 
nadeszła. W  południowych częściach państwa m u­
szą być daleko znaczniejsze zaspy. Podług te le ­
gramu prywatnego przesłanego z W iednia w dniu 
2  t m., komunikacja na południowej drodze żela­
znej zupełnie została przerwaną, z powodu znacz­
nych zasp śnieżnych. Dyrekcję Oarl-Ludwigsbann 
zawiadomiono telegrafem, że nie podobna zabie­
rać osób na południowych linjach (należących  
do towarzystwa drogi żelaznej północnej, oraz 
rządowych dróg żelaznych). Nareszcie przybyła 
12 b. ni. depesza do dyrekcji drogi żelaznej półno­
cnej, że komunikacja towarowa i na drodzo połu­
dniowej przeciętą została, i z tego powodu żadnych  
towarów mających iść w tym  kierunku się nie 
przyjmuje. Jedynie sznelcugi służą jeszcze do prze­
wożenia. — (Dziś o godzinie 2 ‘/ 2 z południa przy­
była tu znowu pierwsza poczta wiedeńska).

*  G .Lw . Lubew, 13 lutego. Z powodu kilku  
dniowej zam ieci śnieżnej nastąpiła tak wielka

przerwa komunikacji z zachodem, jakiej nie zapa­
miętano jeszcze na kolejach żelaznych. Od trzech  
już dni nie dochodzą nas poczty z W iednia, a na­
w et między Lwowem  i K rakowem  nie odbywa się 
komunikacja tak regularnie jak zwykle. Czas do­
nosi, że w sobotę wieczorem pociąg osobowy w ie­
deński utknął pod Krzeszowicami i dopiero w nie­
dzielę rano wydobył się. Pociąg krakowski idąc 
do Lwow a, nie m ógł przebyć zasypanej kolei pod 
Gródkiem, a pociąg lw ow ski stanął pod Jarosła­
w iem  i w ysłano po osoby nim jadące um yślny  
pociąg z Krakowa w sobotę w nocy. Z Krakowa 
nie wysłano w niedzielę i w poniedziałek pociągów  
koleją północną, t. j. na zachód. Ażeby wydobyć 
zagrzęzły na kolei północnej pociąg między Trze­
binią i Krzeszowicami, w ysłano w poniedziałek 
z rana z Krakowa lokom otyw ę z rozgarniaczem; 
lokom otyw a ta jednak w yskoczyła z szyn w po­
bliżu Zabierzowa i w ryła się w śnieg a rozgar- 
niacz złamany spadł z grobli. W poniedziałek do 
godziny 9-ej wieczorem nie nadszedł do Krakowa 
pociąg wiedeński, droga zatem  nie była zapewnie 
jeszcze oczyszczona.

* A lig. A . Z . Wiedeń. 12 Lutego. Śnieg padający 
od trzech dni, pomimo tysiąców  ludzi odgarniają­
cych takowy szuflami, tamuje poniekąd komuni­
kację w stolicy. Do omnibusów, których nie zdo­
łano poustawiać na sankach, potrzeba zaprzęgać 
po cztery konie. F iakry i karety, nie zważając na 
zagrożenie karą, odm awiały zbytniego obciążenia, 
gdyż nie chciały męczyć nad miarę sw ych koni. 
Handlujący m lekiem nie przybyli z okolic, na ryn­
kach zaś nie było.praw ie całkiem  targu. Wczoraj 
około południa, rozsrożyła się na tutejszych uli­
cach w ielka burza; niektórzy Judzie, którzy pow y­
chodzili pomimo to z domów, nie mogąc iść z o- 
t warte mi oczami, musieli dać się unieść pędowi 
wiatru. Zdarzyły się liczne wypadki z powodu 
poślizgnięcia się, lub obrywania się z dachów  
wielkich mas śniegu. G łówne wejście gmachu 
pocztowego, okryte hyło wczoraj doniesieniami o 
przerwaniu komuuikacij pocztowych. Poczty sty­
ryjska, włoska, chorwacka, węgierska, siedm io­
grodzka i wołoska nie przybyły, poczta zaś pół- 
nocno-niemiecka, idąca na Pragę, opóźniła się o 
dwie godziny. Na przestrzeni drogi żelaznej K a- 
nisza-Boglar, zaspy śnieżne były  tak w ielkie, że 
zatrzymały dwa pociągi, jeden koło Komarwaros, 
drugi w pobliżu K eszthely. D w a odgrzebywacze 
śniegu, również ugrzęzły w zaspach śniegowrych. 
P ociąg osobowy, który wyruszył onegdaj po po­
łudniu z Oedenburga do W iednia, m usiał się w 
drodze zatrzymać, tak iż pasażerowie powysiadali 
z wagonów.

*  Fos Z  Z  powiatu poznańskiego, 14 lutego. Od 
dwóch blizko tygodni dzieci nie uczęszczają do 
szkółek wiejskich, z powodu silnych mrozów 1 0 - 
oromnych w niektórych miejscowościach śniegów. 
Przy 21 stopniach zima, jakie mamy obecnie w po­
lu nic dziwnego, że w  niejednej szkole wiejskiej 
o-romadzi się zaledwie po 12 dzieci, które pomimo 
należytego napalenia w piecu, nie mogąc znieść zi­
mna panującego w w ielkich salach szkolnych, 
gromadzą się około pieca, mało dbając o naukę.

* St. A nz. Gdańsk, 14 lutego. Dampfboot donosi, 
że trwające oddawna mrozy spowodowały zamar­
znięcie portu i części zatoki, którego to zjawiska  
od wielu lat nie pamiętają.

kowi 4 9 -go brzeskiego pułku Jego Cesarskiej Wysoko­
ści Wielkiego Księcia Michała Michałowicza, Janow­
skiemu., oficerski znak orderu legji honorowej. N a j j a ­
ś n i e j s z y  P a n ,  w dniu 21 stycznia r. b. najwyżej 
upoważnił go do przyjęcia i noszenia tej dekoracji.

* Siew. Pocz. Kilka liczebnych danych o latach wie­
ku oficerów naszej armji. Pod tym tytułem umieszczony 
jest artykuł w pierwszym poszycie Wojskowego Zbiorni­
ka  z roku bieżącego, w którym między innemi wykaza­
no, do czego oficer dosłużyć się może w pewnym okre­
sie czasu w tym lub owym rodzaju broni, i w jakim  
przeciągu czasu oficer dochodzi do pewnego stopnia w 
armji, czyli raczej, jaki wiek jest odpowiedni pewnym 
posadom, a to również podług rodzaju broni, ukształce- 
nia i innych prawem przepisanych warunków.

Z ogólnej liczby 12,652 oficerów, liczą lat wieku: 
od 18 do 20 „ 448 „
od 20 do 30 „ 6,831 „
od 30 do 40 „ 3,268 „
od 40 do 50 „ 1,600 „
od 50 do 60 „ 377 „
od 60 do 70 „ 104
od 70 do 80 „ 21

Wick średni podług stopni oficerów jest następujący:
liczba oficerów, wiek średni, 

Jenerałów . . . 241 54,61 lat
Pułkowników . . 377 43,87 ,,
Podpułkowników . 317 45,72 ”
Majorów . . .  779 42,17 .,
Kapitanów . . • 1 ,044 37,11 ,,
Sztabs-kapitanów 1,866 ”
Poruczników . . 2,652 28,9 „
Podporuczników . 2,265  ̂ 1 ' ”
Praporszczyków 3,051 ______ >_____r,___________

W ogóle 12,652 31,51 lat
Przypuściwszy, że oficerowie wszelkiej broni rozpo­

częli służbę naprzykład w 20 roku życia, wiek ich przy 
awansowaniu na wyższe stopnie, wyrażają nastę pujące 
cyfry (z opuszczeniem ułamków)

Artyl. Armja Artylerja
1  :-gward.
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* Rus. Inw. Przez najwyższe dyplomy najmiłości- 
wiej mianowani zostali kawalerami orderów: św. Anny 
klasy I-ej z mieczami nad orderem, gubernator besarab- 
ski jenerał-major Antonowicz, (1 stycznia); tegoż orde­
ru i klasy bez mieczów: ochmistrz dworu J e g o  C e s a r -  
s k ie j  Mości, senator hrabia Tołstoj, (1 stycznia); tajni 
radcy: naczelnik drukarni drugiego wydziału przybo­
cznej J e g o  C e s a r s k ie j  M o śc i kancelarji, Szczerbinin, 
(31 grudnia); senatorowie: W ulygin  i Luboszyński
(1 stycznia); rzeczywiści radcy stanu: Panów, guberna­
tor mohylewski Beklemiszew i zostający przy minister­
stwie marynarki JBielkowski (1 stycznia), św. Stanisła­
wa klasy I-ej; rzeczywiści radcy stanu: gubernator to­
bolski Despot-Zienowicz , Aleksiejew-Meshiew, członek 
rady głównego zarządu Syberji zachodniej z wydziału 
ministerstwa spraw wewnętrznych Woinow, (wszyscy 
trzej 25 grudnia); naczelny prokurator 2-go wydziału 
5-go departamentu rządzącego senatu kowalewski (31 
grudnia); dyrektor departamentu lekarskiego minister­
stwa spraw wewnętrnnych, jenerał-sztab-doktór cywil­
ny Pelikan, akademik zwyczajny Cesarskiej akademji 
nauk i członek rady lekarskiej ministerstwa spraw we­
wnętrznych Fritsche i senator senatu finlandzkiego Pe­
terson, (wszyscy trzej 1 stycznia).

* Rus. Inw. Cesarz Francuzów udzielił podpułkowni-

Jenerał-majora 38 41 —  — — — —  — —
Pułkownika 34 36 34 36 42 37 ? 48 —
Podpułkownika — —  —  — 41 36 44 41 47
Majora . . . — — — — 35 34 40 — —
Kapitana . . 30 28 30 34 32 27 32 35 40
Szt.-kapitana . 28 24 27 3 l  28 21 29 29 33
Porucznika . 25 22 23 23 24 18 22 25 26
Podporucznika 23 — 18 23 24 20 —  23 24
Praporszczyka 20 20 20 20 20 20 20 20 20

Nakoniec podana jest:
Ilość oficerów, ilość żonatych, 

do 20 lat wieku włącznie 448 2
od 20 do 25 „ 3,382 129
od 25 do 30 „ 3,439 430
od 30 do 35 ,, 1,940 508
od 35 do 40 „ 1,328 564
od 40 do 45 „ 1,048 617
od 45 do 50 „ 552 .361
od 50 do 55 „ 261- 209
od 55 do 60 „ 116 99
od 60 do 65 „ 70 61
od 65 do 70 „ 34 32
od 70 do 75 „ 18 14
od 75 do 82 „ 6 5

Ogół 12,652 3,301

* G. Handl. Tranzytowa przez nasz kraj bezpośre­
dnia komunikacja towarowa, wczoraj inaugurowaną zo­
stała; albowiem pierwszy transport 500 pudów owo­
ców południowych z Trjestu wysłany, koleją żelazną 
warszawsko-wiedeóską wczoraj nadszedł, i pod konwo­
jem straży celnej na wozach odstawiony został na dwo­
rzec drogi żelaznej w Pradze, dla dalszego wysłania w 
oplombowanych wagonach do Petersburga, gdzie for­
malności celne dopełniane być mają. Pierwszemu temu 
tranzytowemu pociągowi towarzyszyli: dyrektor tutej­
szej komory celnej z urzędnikami, dyrektor i urzędnicy 
drogi żelaznej warszawsko-wiedeńskiej i bydgoskiej, tu­
dzież przedstawiciele domu ekspedycyjnego, do którego 
towar był adresowany. Oby ten pierwszy transport 
tranzytowany był początkiem do skierowania towarów  
przez nasz kraj, tak do Rosji z zagranicy, jak i wzaje­
mnie posyłanych; komunikację tę ułatwi kolej konna 
przez miasto od dworca kolei warszawsko-wiedeńskiej 
do pragskiego z wiosną wybudować się mająca.

*  G. Warsz. Dowiadujemy się, iż p. F. M. Sobie-
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Bzczaóski, znany auitor wielu pism historycznej treści, 
oprócz słownika jeograficznego Królestwa Polskiego, 
którego napisaniem, że się zajmuje, dawniej donosiliśmy, 
skreśla obecnie (a nawet w znacznej części już ukończył) 
„Słownik literatów polskich” tak dawnych jak i współ­
czesnych. Dzieło to, z 2-ch tomów złożone, przedstawi 
W krótkości życiorysy ludzi, którzy w piśmiennictwie 
naszein pracowali i pracują. Brak podobnego dzieła 
w naszej literaturze rzeczywiście dotkliwie czuć się 
dawał.

*  G. Roln. Od niedawnego czasu założona w War­
szawie fabryka makaronu, puszcza w handel swój wy­
rób, który przedtem, ze wstydem dla naszego kraju 
wyłącznie rolniczego, a może nawet z własnej naszej 
pszenicy wyrabiany, dostawaliśmy z zagranicy (najwię­
cej z Rosji P. R.) i to w dość znacznej ilości. A prze­
cież mamy rozmaite gatunki pszenicy, na najrozmaitsze 
wyroby przydatne.

G. Warsz. Donoszą z Sandomierskiego, iż w tamtej­
szych okolicach zima tegoroczna niemało czuć się daje. 
Pominąwszy, iż niedostatek lasu bardzo jest uciążliwy, 
wielu ludzi w drodze zaskoczonych zadymkami pomar­
zło. Wypadki takie tym są częstsze, iż lud prosty, od­
daje się niepomiarkowanemu użyciu trunków, a w sta­
nie napitym najłatwiej uledz nieszczęściu. Po wsiach 
Szerzą się bardzo choroby a brak lekarzy czuć dotkliwie 
się daje. Jedyny na okolicę szpital w Opatowie nie­
czynny i wymagałby znacznego kapitału, aby go dopro­
wadzić do użytku, a szkoda, piękny budynek i nowy.

ł  W dniu 16 lu tego  1865 r . u r o d z i ło  s i ę  w W arszaw ie: Chrze­
ścijan p ici inęzkiej 1, żeńskiej 2; Starozakonnych  p ici m ęzkiej 
12, żeńskiej 12, razem  27; zaślubieni; Chrześcianie: K asińsk i 
Ignacy  n acze ln ik  rew iru , z G reczyk Ju lja n n ą ; H ajnrich  Ja n  cze­
lad n ik  rzeźniczy, z C hibińską Auieli; sługą; Starozakonni: Ja k ó b  
N usbaum , z W aren, C hają; R ubinsztain  Zelm an h an d la rz , z 
N ajsz to d t Chawą; M ucha Iz ra e l han d la rz , z P asz tan  b a ją ; J e ­
sionek  H e n z  w yrobnik , z E rlich  Muchą; B e rlin er E fro im  h a n ­
dlu jący , z Ju n g h e rtz  H uchlą; P a z e r  Jo se k  pasam onik , z L au - 
te rfe ld  R uchlą; I la u sk in d  Izrae l nauczyciel, z D ancygier E ste rą ; 
Z m a r l i :  Chrześcianie: M ickiewicz A niela la t 42 żona u rzęd n ik a ; 
Czech M arjan n a  la t  42; B ra n ik  M ikołaj la t  19 s tu d e n t szk! 
pzygot.; O strow ska L udw ika la t  86; N ow akow ski A ndrzej la t  75 
w yrobnik; S tancelew icz B łażej la t  70; B utkow ski Szym on la t 
50 stróż; K alisz  K ryatjan  la t  49 berlin ia rz ; K alinow ski Jó z ef 
la t  42 czeladn ik  kow alski; B orkow ski S tan isław  la t  36 oficjał, 
tea tru ; B eckier E dw ard  la t 36 w yrobnik; G órecki L udw ik la t 
„6; K w iatkow ska Teofila la t  3; B rzozow ski J a n  la t 1 m iesięcy 6; 
W ittob  A lbina la t 1; P rzy sieck i W ładysław  la t 1 m iesięcy 9; 
Schesz M arjanna m iesięcy  2 d n i 15; B ukow ska M arja  m iesięcy 
10; Z arębska  A n ton ina  dni 8; K ow alczyk W alen ty  dni 4; Staro- '■ 
zakonni: M anhajm er I t a l a t7 6 ;  R y fen h o ltz  M ordka la t 3; M ej- ' 
zn er G itla  la t 1 m iesięcy  6; F redm an  Chawa la t  1; Aronowicz 
bezim ienny dn i 3; M alersztcin  bezimi enny dn i 2; S ym p lak  bez- 
•mienny dni l ;D z ie c i e p .  m. nieżywo urodzone; D ziecie p . ż.
n iew czesne.

* W  dniu wczorajszym przyjechał do W arsza­
wy: jenerał-artylorji Sładen z B rześcia-L itew skie­
go; wyjechał żas jenerał-m ajor Maksimów do Ł o ­
wicza.

Ameryka.
* La Pair Wiadomości z P eru  tchną pokojem. 

Kongres południowo Am erykański p rzesta ł popie­
rać rząd w Lim a, k tóry  polecił jenerałow i Y ira- 
ncoudać się ma na wyspy Chinchas, gdzie rozpoczę­
to układy z admirałem Parcja . W spom inają o 
poddaniu całej tej spraw y pod rozbiór ko misji hi- 
szpańsko-peruwiańskiej.

Austrja.
* Hien. Abp. donosi, że przyszło do sku tku  u- 

tworzenie międzynarodowej komisji w celu w yba­
dania wzajemnych stosunków handlow ych. K o­
m isja ta  składać się będzie z trzech reprezentan­
tów  Austrji i tyluż ze strony Anglji, i obradować 
będzie pod przewodnictwem m inistra handlu W e­
dług potrzeby ma ona tak ze stanu kupieckiego 
jak  i rzemieślniczego przywoływać biegłych do 
rozpoznawania spraw y i właściwie ograniczy się 
tylko na w ybadaniu wzajemnych stosunków han­
dlowych pomiędzy A ustrją i Anglją, ażeby przez 
to, o ile to będzie możebnem, dojść do pewnej pod­
stawy w celu przyszłego ułatw ienia handlu i ceł 
w zobopólnym interesie.

* (ren. Cor. Nadesłana dziś telegrafem z L ondy­
nu wiadomość podana w Timesie o zjeździe angiel­
skiego deputowanego do W iednia w celu układa­
nia się o warunki traktatu  handlowego, potrzebu­
je, pod względem przynajmniej podanego celu, p e ­
wnego sprostowania, gdyż dopiero niedawno rząd 
cesarski objawił zamiar zwołania mieszanej kom i­
sji, k tóra m a obradować nad kwestją, czy w ogól­
ności w celu ułatw ienia wzajemnych stosunków 
handlowych leży m aterjał do zawarcia trak ta tu  
pomiędzy obydwoma państwami.

* Le Mon. un. s. Korespondencja z L ondynu i 
donosząc o przybyciu do Anglji księżniczki B ra- ■

zy lijsk ie j, objawia nadzieję, iż oba dwory pogodzą 
się z sobą. Odwiedziny księżniczki następczyni 
tronu , choć uczynione w charakterze zupełnie p ry ­
w a tn y m , szczęśliwie się jakoś zeszły z przemówie­
niem lorda Russell na pierwszem posiedzeniu izby.

Belgja.
* La Fr. Niektóre dzienniki donosiły, że król 

belgów je s t znowu niebezpiecznie chory. Podług 
gazety antw erpskiej Le Prlcurseur, król cierpi je ­
dynie na  lekki katar.

Danja.
* Le Mon. Un. Nowa konstytucja duńska przy­

ję ta  została  w izbie niższej większością 65 głosów 
przeciw ko 8. Wiadomo, że projekt ten wywołał 
żywą opozycję w łonie stronnictw a dem okratyczne­
go czyli tak zwanego przyjaciół chłopów. Stanowcza 
ta’uchw alajest więo ważnem zwycięztwem gabinetu 
nad opozycją,

Francja
* Le Mon. Univ. Paryż, 13 lutego. Cesarz otworzy 

osobiście, we środę 15 b. m., punkt o godzinie 1-ej 
po południu, w wielkiej sali pałacu luwrskiego, 
posiedzenia izb na r. 1865, i przyjmować będzie 
przysięgę od tych członków senatu i ciała prawo­
dawczego, krórzy nie wypełnili jeszcze tej form al­
ności.

* Koln. Z. P a ry i, 12 lutego. M atcrjału  do dzisiej­
szych rozmów dostarczył bal, k tóry  m iał miejsce 
dziś w nocy w Palais R oyal, rezydencji księcia 
Napoleona. Od śmierci księcia H ieronim a ojca ks. 
Napoleona, nie odbywały się w P ala is  Royal ża­
dne uroczyste przyjęcia, dla tego też pieniądze 
przeznaczone na wydatki dla księcia Napoleona 
do znacznej urosły sumy, tak  że można było za- 
nie św ietną urządzić uroczystość. Dwadzieścia dwie 
sale P ala is  Royal zostały przyozdobione jak  naj­
wytw orniej w kw iaty i skarby sztuki, które k sią­
żę powoli zgromadzał; bufet zaopatrzony był jak  
najobficiej we wszystko, i nieszczędzono nicdla do­
starczenia tego co tylko Paryż posiadał najlepsze­
go z dzieł muzycznych do tańca. K siążę i księżna 
Napoleon przyjmowali gości w trzecim salonie.Ksią­
żę ubrany był po cywilnemu, każdemu kogo tylko 
znał, podawał rękę, nieznajomych zaś w itał w taki 
przyjacielski sposób, że zjednał sobie serca w szyst­
kich. K ilka m inut po godzinie 10 Cesarz i Cesa­
rzowa przybyli do Palais Royal; cesarz ubrany 
był w granatow y trak  z białą podszewką i złotemi 
guzikam i, który teraz wejdzie w modę. Cesarzowa 
m iała na sobie suknię tiulową ogarnirowaną róża­
mi i ozdobioną była przecudnemi dyamentami. 
Książę Napoleon był również we fraku, a księżna 
K loty Ida ubraną była w różową suknię ugarniro- 
w aną w zielone listki. Po  przybyciu Cesai-stwa ca­
ły  dwór zajął miejsce na pew nym  rodzaju estrady. 
Cesarzowa która wprawdzie w yglądała bardzo 
p iękn ie ale cokolwiek chorobliwie, rozmawiała 
bardzo długo z księciem Napoleonem. B yła dla 
niego tak uprzejmą, że na ustach jej igrał ciągle 
uśmiech zadowolenia. Cesarz był nieco roztargnio­
ny. Szczególniejszego rodzaju był widok, kiedy ro- 
zm awiałz księciemNapoleonem,który mówił głosem 
stanowczym i energicznym, Cesarz zaś odpowiadał 
mało i w zdrygał często ramionami. Książę i księ­
żna z całą zręcznością przewodzili zresztą balowi,
i księżna Klotylda, k tóra jak  wiadomo, nie jest 
ładną, pokazała ty le wdzięków i gracji, że wszyst­
kich serca ujęła dla siebie.

Hiszpanja.
* L a P a tr .  Posiedzenie kortezów z 9-go b. m., 

dość było zajmujące. P . Posada Herrera, były 
m inister, zabrał głos w obronie gabinetu O ’Don- 
nella i doszedłszy do kwestji włoskiej wyraził się 
w następujący sposób: T ra k ta t z 15 września, pod 
wpływem  Francji, wprowadził do europejskiego 
praw a publicznego, państwo włoskie w obecnym 
swoim stanie, uznając Sardynję, przesiedlenie dwo- 
ru jej do Florencji, i prawo papieża do panowania 
w Rzym ie, prawa przeciwko którem u nie można 
wystąpić nie chw ytając za oręż przeciwko F ra n ­
cji, co trudniejsze jes t do wykonania, niż mieć do 
czynienia z k sjąźętami Modeny, Toskanji lub k a r­
dynałami, którzy rządzili w legacjacb. ~W trak ta ­
cie z 15-go września nic nie pozostało niekom ple­
tnego, zapytam  się więc teraźniejszego rządu, co 
we W łoszechjest niedokończonego? Czy w ykona­
nie konwencji z 15-go września? K iedy wykonanie 
to będzie doprowadzone do końca, cóż rząd myśli 
iż w ypadnie nam  czynić? Czyż z uznaniem kró le­
stwa włoskiego m am y czekać na to aby nam pa­
pież dał przykład? D la tego zadaję to pytanie, 
gdyż sadzę, że rząd nie chce, tak  jak  komisja; aby­

śmy czekali na zupełne przeprowadzenie konwen­
cji dla ostatecznego uznania jej.

Meksyk.
* Le Messager franco-americain. Nowa E ra  wy­

chodząca w M eksyku donosi, że w Puebla dzien­
n ik  Idea liberal otrzym ał pierwsze ostrzeżenie z 
powodu artykułu  pod tytułem: Rzym, Cesarstwo i 
licytacje. W ładza czyni wspomnionemu artykułow i 
tak i zarzut: „iż wznawia oskarżenia wyrodzone z 
„ducha stronniczego i że roznieca wspomnienia 
„przeszłości, dążące do wywoływania nienawiści, 
„które były powodem do niesnask domowych, o- 
„twarcie sprzeciwiając się wspaniałomyślnym za­
m ia ro m  cesarza, który przedewszystkiem chce 
„pojednać m eksykanów  pomiędzy sobą.

Prusy.
* Le Mon. un. s. Na posiedzeniu pruskiej izby 

deputowanych z 11-go b. m. m inister rolnictwa za­
wiadomił, że wkrótce rozpocznie się śledztwo dla 
zbadania czy zniesienie przeszkód sprzeciwiających 
się w P rusach  koalicjom pomiędzy robotnikami, wy­
wrze w pływ na polepszenie ich położenia, i do ja ­
kiego stopnia będzie można za pomocą stowarzy­
szeń, przyczynić się do ustalenia pomiędzy niemi 
lepszego bytu.

Aordd. A . Z. Berlin, l i  Lutego. Na dzisiejszem 
dziewiątem z kolei posiedzeniti izby deputowanych, 
na którem byli obecni: m inister handlu hr. Itzen- 
plitz, m inister rolnictwa Zelchow i dwóch kom isa­
rzy rządowych, a któro prezes Grabów otworzył 
o godzinie 10 ‘ty, przeczytał tenże najprzód rozpo­
rządzenia co do treści i następstw a zajęć. Przed o- 
twarciem pełnego posiedzenia, oddziały zajmowa­
ły s;ę wyborami do mających się utworzyć nowych 
komisij. Potem  przeszła izba do porządku dzien­
nego, na którem  toczyły się dalsze rozprawy nad 
wnioskiem dep. Schultze (Berlin) i D ra Taucher 
dotyczącym praw a koalicji robotników’ i roboto- 
dawców’.

Włochy.
* Koln. Z. Pungolo neapolitański donosi, że w 

d. 5 b. m. senator książę Sforza wydał wielki o- 
biad. Pom iędzy zaproszonymi znajdowała się księ­
żna B onaparte, kardynał Andrea i prefekt Nea­
polu.-— Unita Italiana podaje wiadomość, że w M a­
ceracje odbyło się walne zebranie ludowe, na k tó ­
rem  jednozgodnie uchwalono-zniesienie bractw re­
ligijnych i obrócenie dóbr kościelnych na cele pu­
blicznego użytku.

Korespondencje Dziennika Warszawskiego.
Raciąż, 14 I-tego  1865 r.' ’)

J a k  wiadomo, dzień 25 lutego 1861 roku był 
głośnym w całym kraju; w-szystka szlachta spie 
szyła na posiedzenie Towarzystwa Rolniczego; ja­
koż i ja chociaż nie byłem członkiem takowego, 
jednakże interesa swoje tak regulowałem, aby za­
spokoić swą ciekawość, gdyż tego powiedzieć nie 
mogę, żeby mnie los kra ju  nie obchodził. —D nia 24 
lutego dojeżdżałem do W arszawy i dziwiłem się 
bardzo, że tak dużo obywateli spotykałem  po dro­
dze, ostro wracających do domów. Pomiędzy J a ­
błonną a W arszaw ą spotkałem  nareszcie znajome­
go pana S., obywatela z pod Płońska; zatrzyma­
wszy go, pytam : co słychać w W arszawie? Ńa to 
otrzym ałem  odpowiedź: P o  przyjeździe do W arsza- ' 
wyszukaj znajomego obyw atela,- je s t ich tam du­
żo,™ on cię doprowadzi, bo tam  podpisy zbierr ją  na 
adres do Cesarza. P y tam  się, co się to ma znaczyć? 
Dowiesz się, bądź zdrów i ruszył dalej. Czyż nie 
jasn a  rzecz, że nie w ypadki wywołały adres, lecz 
przeciwnie adres wywołał wypadki?

*) W raz z niniejszą korespondencją otrzymali­
śmy następujący list do nas adresowany: „Czytając 
„wasz D ziennik z uwagą, często napotykam  fakta 
„prawdziwe, których nieledwie sam byłem świad- 
„kiem , i dla tego jeżeli szanowny pan uznasz za 
„stosowne dać miejsce w szpaltach swego dzienni-
„ka niniejszej korespondencji,racz takową ogładziw- 
„szy ogłosić, gdyż za autentyczność faktów  ręczę i 
„takow ych mógłbym dużo przytoczyć. Zacznę prze­
t o  od początku nieszczęsnych naszych wypadków, 
„dając założenie kto takowe sprowadził.11 (Cho­
ciaż w korespondencji przebija się pew na szorst­
kość wyrażeń, objawiąca zresztą oburzenie pa- 
trjo ty  przeciwko sprawcom ostatnich nieszczęść 
kraju, wszelako w swej osnowie tak jes t ona isto­
tna, tak  zgodna z praw dą pod sztandarem  której 
Dziennik nasz walczy ze wszystkiem i stronnictw a­
mi bezrządu, że postanowiliśmy podać ją  czytelni­
kom naszym w całości, bez żadnych omówień lub 
zmian. P. R.)



W iadomo także, że w czasie m anifestacji 25 lu ­
tego, nie było żadnej ofiary, gdyż dopiero 27 pole­
gło pięciu, a panowie szlachta już 26 w Tow arzy­
stwie Kredytow em  zebrawszy się o godzinie 10-ej 
rano, rozdzierali krepę i przywdziewali żałobę;

zie p. Z. P . głośno odezwał się: „Panow ie! pod 
sztandarem tej kokardy jednoczyć się trzeba” . Ozy 
przeto polegli spowodowali żałobę, czy żałoba po­
ległych? Dalej, na kogóż to W arszawa patrzała i 
kto jej dawał otuchę, jeżeli nie szlachta? któż to 
klasę rzemieślniczą zachęcał do manifestacji i p ró ­
żniactwa, jeżeli nie wy panowie? Zsypywaliście 
zboże, kartofle i słaliście berlinkam ido W arszawy, 
głosząc: że wyżywicie Warszawę. W mieście Płocku 
był także podobnego rodzaju skład, gdzioście od­
stawiali zboże przeznaczone do W arszawy.

Któż to 27 lutego szedł na czele procesji z obra­
zem Boga Rodzicy w górę wzniesionym, z Leszna 
przez S tare Miasto na Krakowskie-Przedmieście?
czy nie obywatel pan N   z przasnyskiego z wsi
B  , który utraciwszy niemal całą fortunę po oj­
cu, nie umiejąc rządzić paroma wioskami, chciał 
rządzić narodem ;—lecz że to człowiek który  skoń­
czył gimnazjum w Płocku (có pomiędzy szlachtą 
je s t coś nadzwyczajnego), przeto słuchaliście go, 
mówiąc: to filar powiatu,— ba, narodu (lecz szlache­
ckiego). Je s t to ten sam, którego jeden z pisarzy 
W arszaw skich przed paru la ty  tak  określił:

Bez pragnień ju tra ,
Boz wspomnień wczora,
Z pozorem życia i blasku,
W lecze się istność drzemiąca, chora, 
Jako karaw an po piasku.—

Ozy pamiętacie p. bracia szlachcice, kiedyśmy 
się zjechali do Płocka po 25 lutego, jakieście to 
wykrzykiwali: że plac ugarnirujecie fatnilją guber- 
natorską i urzędnikami przychylnem i rządowi?— 
Na was to, na was panowie, spadnie cala odpow ie­
dzialność nieszczęsnych naszych wypadków. P a ­
miętacie zapewne przedostatnie posiedzenie T o ­
w arzystw a rolniczego, na którem  p. M itelsztet 
z Kujaw, otw artą walkę wypowiedział rządowi 
w kwestji podatków, mówiąc z trybuny, obróci­
wszy się ku b. Dyrektorowi K . !s. W . panu M u- 
chanowowi: „My nie możem płacić podwyższonych 
podatków i nie będziem płacić”. Czyż takie po­
wiedzenie nie zelektryzowało nierozważnej m ło ­
dzieży, a nie jednego ćzy nie popchnęło na drogę 
zgubnej opozycji?

Przejdźm y do czasów W ielopolskiego. Czyście 
starali się o utrzym anie porządku, czy zdobyliście 
się na cywilną odwagę i czy wspieraliście rząd? — 
Czemżeście protestowali przeciwko zbrodniczym 
zamachom ua życie W ielk ;ego Księcia K onstan te­
go i margrabiego? Oto na zebraniach wybieraliś­
cie mężów zaufania okręgowych i powiatowych, 
uchwalaliście przyjmowanie, ba, gwałtem  branie 
wszystkich posad rządowych, niby to pod pozorem 
patrjotyzmu;. ale to głównie aby usunąć urzędni­
ków, którzy nie byli wam przychylni,aby być przy 
władzy i panować nad chłopem. Radziliście nad 
tern, jak b y  taniej płacić ludziom, a dziś śmiecie 
w ykrzykiw ać! złorzeczyć miastom, klasie jak  wy 
nazywacie średniej t. j. u r z ę d n i k o m , handlującym  i  

rzemieślnikom; wrzeszczycie na całe gardło: „łotry 
zgubili nas, szlachtę, przeto zgubili Polskę, zgu­
bili inteligencję kraju;chcieli wolności i równości; 
otóż zdobyli ją, lecz dla chłopów”. Panowie! pano­
wie! na Boga, czyż wy macie sumienie nazywać się 
inteligencją,wy nieuczki, wy błędne owieczki, (ro ­
dzaju męzkiego); czy na dziesięciu znajdzie się j e ­
den pomiędzy wami, k tóryby skończył cztery 
klasy; a jeżeli się znajdzie jak i genjusz, którem u 
ojciec za pomocą oddauia go do profesora na s tan ­
cję, opłaciwszy naluraluie w trójnasób, zdobędzie 
patent, toż to nadzwyczajność w powiecie; takich 
wypadków może się zdarzyć dwa w trzy lata; i wy! 
wy możecie mieć pretensję do przodowania w na­
rodzie, do iuteligencji? Powiedżciesz mi, czy k tóry  
z was potrafi choć najgłupsze podanie wykuć z 
swej mózgownicy? Sędziowie pokoju,prezesi i radcy 
towarzystwa Kredytowego, to są, a przynajm niej 
powinnni być czołem waszej iuteligencji, k tórą 
się popisujecieja na nieszczęście po większej części, 
są tacy, którzy ua wójta kwalifikacji nie mieli; na 
wójta zaś potrzeba tylko 4 klasy powiatowo sk o ń ­
czyć; niestety! oni drugiej nie pokończyli.—P rz e j­
rzyjm y wszystkie archiwa, nieznajdziemy w łasno­
ręcznego waszego podania ; w każdej rzeczy śp ie­
szycie po radę do m iast i miasteczek; w jednej ty l­
ko umieliście sobie sami radzić, to jest: jak  chłopu 
sypnąć trzydziestkę, jak  go wywieźć wśród zimy, 
z jego chudobą i drobnemi dziećmi za granicę; od­
bywaliście naw et w tym  duchu sejmiki, staraliście 
się urzędników rozmaitemi sposoby jednać dla wa­

szej spraw y, a ludzi praw ych broniących uciśnio­
nych chłopów, potępialiście jako  wrogów narodu. 
Niedawno słyszałem opowiadającego P . N. z P ło ­
cka, który przybywszy w miesiącu październiku 
r. z. do wsi Garlino w powiecie przasnyskim  , po­
między innem i zapytany został przez dziedzica, co 
się robi z dawnym królem  chłopów; szkoda że go 
dopóki można było, nie zdążyliśmy wypędzić ze 
służby, oto to pierwszy, zdeklarowany w róg sz la­
chty. Cześć temu urzędnikowi, k tóry  sta wał w 
obronie nieszczęśliwego ludu, a hańba wam pano­
wie.

D la czegóż to od roku 1846 zostajecie w ciągłej 
obawie o wasze gardła? Oto dla tego, że sum ienie 
wyrzuca wam wasze zbrodnie, i dręczy was nie- 
dając spokojnie zasypiać;— lecz bądźcie spokojni, 
lud nasz nie jes t mściwy jak  wy, cierpiał w po­
korze i błag tł Boga o zniesienie tyranji waszej, 
nie przeklinając was nawet,— i dla tego też p rzed ­
wieczny wysłuchał go. Dziś ten sam chłopek jest 
równym,tobie panie bracie szlachcicu;—je s t takoż 
obywatelem.

Na cztery miesiące przed powstaniem, waszych 
mężów zaufania reprezentujących stronnictwo bia­
łych t. j. szlacheckie, zamieniliście w urzędników 
ówczesnego komitetu centralnego narodowego, o- 

; kręgowych i powiatowych; owładnęliście całą or- 
: ganizacją, nie powiem aby to było z patrjotyzmu,
I lecz z podłego tchórzostwa? ubliżałbym wam uazy- 
| wając was patrjotami; wy jesteście i byliście zdolni 
' li na zdrajców rządu i narodu. Nie wchodzę w roz­

biór historji, k tórą każdy znać powinien oprócz 
was panowie, gdyż od waśnie wymagać niemożna; 

; ale chociaż przez ciekawość, zadajcie sobie na pa- 
| rę  tygodni pracy,—przejrzyjcie takową; a tam  zo- 
! baczycie co wasi ojcowie zrobili dla kraju , jak po- 
| magali wrogom do rozszarpania go, ja k  m iłow ali 

kraj, i jak  mu służyli. Tam przekonalibyścię się, 
że jesteście ich nieodrodnemu synami, bo to jużw i- 

| dać we krw i waszej jest, zdradzać naród, zdra- 
| dzać rząd, czern w akcji powstania tegoczesnego 
| odznaczyliście,—boście zdradzili naród,i oszukiwa- 
| liście rząd. Lecz dziś, tak  jeden, jak  drugi poznali 
| się na was, a że tak jest, żeście zdradzali naród i 
i  rząd, dowiodę wam zaraz.

Kiedy pobór do wojska przez W ielopolskiego 
| został nakazany, ówczesny kom itet centralny niby 
i w imieniu narodu działający, którego kierunkow i 
; poddaliście się, wahał się długo co robić: czy wy- 
| wołać powstanie, czy poświęcić pare tysięcy spi- 
j  sowych; gdyż jak  wiadomo powstanie było od- 
; kładane od czasu do czasu, a może przyszłoby w 
j  końcu do odłożenia takowego do nieskończoności. 
| Otóż kiedy ta  kwestwa była na stole, podobno by­
ły głosy za i przeciw; w końcu stanęło na tym, 

j aby od naczelników powiatowych zażądać wiado- 
j  mości statystycznych, jakie są środki do powstania, 
j  to jest: ile w każdym okręgu jes t ludzi sprzysiężo- 

nycb, jakie zapasy broni palnej siecznej i amunicji 
są przygotowane?

Odpowiedźcież jakieście się wywiązali z tego  
zadania? Może powiecie żeście się przerazili na sa­
mą m yśl powstania zbrojnego, żeście takowe od­
radzali? A  ja  wam powiem że kłamiecie. W ierzę 
żeście się bali rewolucji, lecz nie dla jej sku tków , 
tylko aby dem okracja i lud w ogólnym zam ięsza- 
niu nie zażądał od was rachunku; tegoście si ę bali 
jak  podli tchórze; nie zdobyliście się na cy w ilną 
odwagę stanąć w opozycji, lecz przeciwnie jeszcze 
więcej poczęliście się umizgać do p artji ruchu, 
k tó ra bez was była zerem. Składaliście raporta  i 
owe wykazy statystyczne donosząc: że m acie lu ­
dzi gotowych,z niecierpliwością czekających chw i­
li wybuchu, że macie zapasy broni palnej i sie­
cznej, oraz amunicji nieprzebrane zasoby. Na do­
wód przytoczę takich paro przykładów, o k tó ry ch  
z wiarygodnych ust słyszałem, jak  naprzykład: ra ­
port p. Fomianowskiego z Krajkow a okręgow ego, 
raciązkiego, i p. Bejta okręgowego szreńskiego 
obywateli szlachty, którzy wykazali w tych rap o r­
tach statystycznych, że mają w swych okręgach  
ludzi sprzysiężonych po 400, broni palnej po 1,000 
sztuk, siecznej po 600, a amunicji p rzynajm niej 
na trzyletnią kampauję; — a przecież w iadom o w 
całej gubernji, że jak  wybuchło pow stanie, 30-stu  
cóś ludzi tułających się po borach, przybyli do pa­
na Bejta żądając broni. Cóż im dał: oto dubeltów ­
kę bez brantek, pojedynkę bez półkurczów, dwa 
zardzewiałe rzezaki i kosę bez ucha; sam zaś sal­
wował się ucieczką do Prus, gdyż ci biedni ludzie, 
gdyby mieli z czego strzelić, pierwszym strzałem  
przeszyliby m u podłe jego serce. W idzioliśmy 
przecież ową partję z okręgu raciązkiego, k tó ra  
częścią w Glinojecku, a do reszty w Raciążu u- 
zbrojoną i zorganizowaną została przez p. Pom ia-

nowskiego z wsi Krajkowa. O pamiętam jak  z ca­
łego okręgu szlachta z żonami i córkami zjechała 
się do Glinojecka, aby pobłogosławić i pożegnać 
niezwyciężonych dowódców, jako braci szlachtę; 
i nie zawiodły się szanowne Polki nazywając tych 
dowódców niezwyciężonymi,— bo rzeczywiście nie 
byli zwyciężeni, gdyż doprowadziwszy partję pod 
Bielsk, takow ą opuścili czmychnąwszy do Prus, 
zawsze jednak w misji niby bardzo ważnej; tych 
zaś biednych ludzi, których sami to postrachem, 
to zachętą wyprowadzili w pole, zostawili własne­
mu przemysłowi. Ci rzuciwszy kosy i kije, ro­
zeszli się po borach, bojąc się powrócić do domów, 
przeklinając panów naczelników. — A ów pan o- 
kręgow y z wsi B. z pod W yszogroda, który ze­
brawszy ludzi wyprawił ich pod Płock, rozkaza­
wszy im czekać na Słupnie w parowie, sam zaś 
udał się na zwiady pod Płock. B ył naw et o tyle 
odważnym, iż dotarł do Płocka, i tam przez ti-zy 
tygodnie dopełniał rekonesans wojsk nieprzyja­
cielskich pod pierzyną u m atki swej; po trzech 
tygodniach wrócił z tryum fem  do swych obowiąz­
ków okręgowego, opowiadając sąsiadom bohater­
skie czyny. A  któż to byli owi dowmdcy partji, 
co zamiast wzniecać popłoch, zapiła się na Wiuia- 
rach, ów sławny pan pułkownik w białej konfede- 
ratce i inni,—czyż nie panowie obywatele? Odpo­
wiedzcież mi na to, czy nie staliście się zdrajcami 
narodu i czy nie popchnęliście go do zguby? P o­
wiedzcie mi czy naród, czy rząd może wam ufać, 
i czy zasłużyliście na zaufanie? Nie, panowie b ra­
cia, pogarda tylko, pogarda i zemsta dla was z obu 
stron została. — Nie powiem aby m iasta były bez 
grzechu, ludność miejska patrząc na was błądziła, 
to  nie sekret, lecz i błądzić można szlachetnie; 
dziś jednak  po smutnem doświadczeniu poznała 
swe błędy, których żałuje, ale poznała też i w a­
rze podłości i daj Boże aby to było dla niej nauką 
w przyszłości.

Jeżeli urzędnik lub rzem ieślnik zobaczył, iż o- 
bywatel je s t jakim ś dygnitarzem komitetu, pomy­
ślał sobie, ten człowiek m a m ajątek, ma daleko 
Więcej do stracenia jak  ja, naraża się,—dla czegóż 
ja  m iałbym  się uchylać od tego?

Może mi powiecie że rewolucja narzuciła wam 
urzęda. Powiem  wam że kłamiecie; rewolucja mo­
gła narzucić, lecz propaganda nigdy; w skutek 
propagandy powstała organizacja, a organizacja 
wywołała powstanie; — przed powstaniem zaś or­
ganizację prowincjonalną stanowiliście wy; miasta 
były pod waszą juryzdykcją naczelników cywil­
nych wojewódzkich i powiatowych, o które to u- 
rzędy dobijaliście się, i gdyby nie wasze zapewnie­
nia kom itetu o środkach do powstania, sądzę że­
by go nie było, a dziś kraj cieszyłby się postępem 
i pomyślnością. Zawsze na to wychodzi, że wy by­
liście przyczyną wszystkiego złego, żeście zdra­
dzali razem i rząd i naród; nie zrzucajcież przy­
najmniej w iny ua tych, k tórzy  przez was dziś 
cierpią.

Odpowiecie może, żeście się zapóźno spostrzegli, 
żeście byli zagrożeni u tra tą  życia przez podburza­
nie chłopów; — lecz to byłby podły w ykręt, Lud 
w iejsk i, jakkolw iek ciemny, jednak z wszystkich 
klas społeczeństwa okazał największy tak t i zm ysł 
polityczny; propaganda nie znalazła tam przychyl­
nego ucha, powstanie żadnego poparcia. Gdybyście 
się oparli na ludzie i z ludem stanęli po stronie 
rządu, czyżby powstanie mogło się utrzym ać 24 
godzin. Ale wy chcieliście dwom rządom służyć, 
jaw nem u i skrytem u; smakowały wam urzęda ja ­
wne gubernatorów, prezesów, dyrektorów, człon­
ków rady stanu i t. p., lecz niedosyć wam tego by­
ło, chwytaliście i dobijaliście się o urzęda wojewo­
dów, naczelników powiatowych, okręgowych, pre­
zesów i członków trybunału  rewolucyjnego i in­
nych. K lasie urzędniczej mniej mam do wyrzuce- 
nia, gdyż ta zostawała z dwóch stron w ogniu 
krzyżowym;—jeśli który stał silnie po stronie rzą­
du, toście go wygnali dla dobra służby; słyszałem  
nieraz wasze dysputy, jakieście to margrabio wali 
urzędnikom: „łotr, trzeba m argrabiem u powiedzieć, 
a zaraz wypędzi go; niech on tylko niezasługuje 
się nam;”—czego na nieszczęście za czasów W ielo­
polskiego częste przykłady bywały.

(dalszy ciąg nastąpi).
Jan  Prawda z  pod  Raciąża.

Podatek od procentów i renty w Austrji.
Jedna z najważniejszych zmian, która w skutek 

proponowanej reform y obecnego systemu podat­
kowego nastąpić ma, będzie w tern, iż podatek do­
chodowy w obecnym jego kształcie i zastosowaniu 
usunięty zostanie; natom iast zaś dochód pierwszą i
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drugą klasą obecnego prawa o podatku d och od o-r rych to komisji należeć będzie ustanow ienie pod- 
w ym  objęty, z samoistnych przedsiębiorstw i j  staw podatkowych i zaopiniowanie reklamacji 
stałych pensji i innych przychodów płynący w  ; przeciwko nim wniesionych.
przyszłości ulegać ma podatkowi w edług now ego j W  obec trudności kontrolowania pobieranych  
prawa zarobkowego. W ynika ztąd potrzeba usta- ! od kapitałów procentów, administracja finansowa 
nowienia nowego prawa względem przychodów od sądziła, iż nie może poprzestać na dotychczasowem

S s> iH tn e ien ln  n tU o T O io g lH B s ,
D n i wczorajszego.

Barsm etr w m iim etrach  . .
Termometr 10.) stop . . . .

kapitałów i rent, należących’ dziś do trzeciej klasy zeznaniu sam ych tylko wierzycieli. W niesiono za 
dotychczasowego prawa o podatku dochodowym , tern, ażeby obok wierzycieli i dłużnicy właściwe  

Jak wiadomo przychody w yż wspom nione ule- składali zeznania, jak przy podatku dochodowym  
gają dziś różnemu opodatkowaniu. W  krajach z tej i 2-ej klasy od pensji, p rowizji i t. p. 
strony L itaw y podatek dochodowy trzeciej klasy j Podatek od procentów i rent, na trzy lata wy- 
od kapitałów lokowanych na nieruchomościach i : mierzony, opłacany być ma jak m ne podatki stałe, 
w przedsiębiorstwach przem ysłowych a raczej od J  kwartalnie z góry. W  przeciągu trzechletniego o- 
procentów od tychże kapitałów przypadających, kresu podatkowego zmiana nastąpićby mogła tyl-
pobierany bywa nie bezpośrednio od tego co pro­
centa pobiera, to jest nie od w ierzycieli lecz 
od te g o , co procenta opłaca to jest od dłużnika, 
któremu służy prawo straceuia podatku przy 
zapłacie procentów lub renty. Prawa tego je ­
dnak mało kto używ a. W  krajach zaś z tamtej 
strony L itaw y podatek dochodowy trzeciej kla­
sy, od w szelkich procentów i rent bez różnicy, 
z wyjątkiem  procentów od papierów publicznych, 
nakładany bywa corocznie według zeznania przez 
pobierającego procenta i renty złożonego. Różnica  
ta w nowym  projekcie do prawa usunięta jest w 
ten sposób, iż wszędzie podatek od procentów i 
renty pobierany być ma bezpośrednio od tych co 
mają prawo do pobierania procentów i renty.

Przedm iotem  do podatkowania mają być według  
prawa w szelkie przychody w pieniądzach lub na- 
turaliach w c. k. państwach, płynące z tego pow o­
du, iż kto nadwyżkę sw ą pieniężną drugiemu na 
procent daje, lub też nabywa prawo do pobierania 
naturaliów lub opłat pieniężnych, które nie u legły  
już bezpośrednio opłacie podatku gruntowego i 
zarobkowego. Podatek od procentów i  renty opła­
cać mają także zagraniczui, jeżeli takowe z źródeł 
austryjackich pobierają. N ie mają jednak opłacać 
podatek ten procenta i renty od obligacji państwa, 
jeżeli przy ich w ystaw ieniu uwolnienie od podatku 
w yraźnie orzeczone zostało. Wolne też od tego po­
datku mają być dodatki do podatków i inne repar- 
tycje nakładane przez kraje kanonne, obwo- 
dy, gm iny i inne korporacje prawem dozwo­
lone, jako to izby handlowe, stowarzyszenia i 
t. p. tudzież sumy powzięte z towarzystw  ase­
kuracyjnych jeżeli nie stanowią stałej renty, 
czynsze pobierane od realności i rzemiosł podat­
kow i gruntowemu i zarobkowemu już ulega­
jących, procenta przez domy bankowe i inne zakła­
dy pieniężne w  bezpośrednim obrocie pobierane, 
jako płynące z czynności podatkiem zarobkowym  
już obłożonej, oraz procenta od akcij i dywidendy  
jako także podatkowi zarobkowemu już ulegające, 
a w końcu procenta od kapitałów na rzecz zakła­
dów sierot lokowanych, od których to procentów  
podatek dłużnik w łaściw y opłacać ma. Ze w zglę­
dów ludzkości i słuszności proponowano uw olnie­
nie od podatku od procentów i rent, o ile takowy  
podatek nie je st stracony wyjątkow o przez kasy  
publiczne jako procent od obligacji publicznych i t. 
p., dla zakonów z jałmużny żyjących, dla zakonów  
poświęcających się bezpłatnemu nauczaniu lub pie­
lęgnowaniu chorych, dla w szystkich publicznych  
zakładów humanitarnych, zakładów dobroczynno­
ści i naukowyeh, tudzież dla osób, które pobierają 
rentę z fundacji lub z wkładek do kas oszczędno­
ści.

Podatek do procentów i renty, wym ierzany być 
m a według pewnych procentów. W ym iar procen­
tów ma być ustanowiony na drodze konstytucyj­
nej, i nie ma być często zm ieniany, dla tego też 
w ym iar podatku na trzy lata, na jeden okres po­
datkowy zaprowadzony być ma.

Podatek do procentów i rent od obligacji publi­
cznych i funduszow ych pobierany, opłacany być 
ma jak  dotąd w kasach „procenta te i renty płacą­
cych, na drodze strącenia podatku od należytości 
wypłacić się mającej. P odatek  procentowy od ka­
pitałów hipotecznie zabezpieczonych iw  przem ysło­
wym przedsiębiorstwie ulokow anych opłacany bę­
dzie w tym urzędzie, w  którego zakresie leży prze­
dmiot długiem obciążony. Podatek zaś od innych  
precentów  i rent pubierany będzie w miejscu za­
m ieszkania właściciela tychżo rent i procentów, a 
jeżeli takow y jako poddany austrjacki za granicą

ko w przypadkach następujących; a mianowicie:
1. Jeżeli ustanie zupełnie prawo do pobierania 

procentów i rent, lub jeżeli pobierane procenta i 
renty zmniejszą przynajmniej o % część pierwia- 
stkow o pobieranej sumy.

2. Jeżeli nowe procenta lub renty pobierane, lub 
też suma pierwiastkowo pobierana przynajmniej o 
‘A część powiększona będzie.

Podatki stałe są Gbecnie podstawą do pokrycia 
większej części potrzeb krajowych, obwodowych  
pow iatow ych i iunych, w tym  celu wyznaczają się 
dodatki do tychże podatków. Poniew aż zaś według 
obecnego prawa od podatku dochodowym, podatek  
tak zw any kuponowy (od procentów od obligacji 
publicznych) wolny jest od w szelkich dodatków, 
przeto złożony projekt do prawa, pragnąc zapro­
wadzić jednostajnośc pod tym  względem, propo­
nuje, ażeby podatek od procentów i rent w olny był 
także od wszelkich dodatków.

Stan nieba .

o g<Kł. 6 a rana. o god. 4 po po
i  .  • 748.65 745.93

-  16 5 — 4°0
peg. pog.

Najmniej see zimno — 3°2 R. Największe zimno ■
Dzit z rana— 10°4 8. zimna.

13°2 8,

Kronika.
♦ ( M e d a l ) .  Krak. Z. W iadom ość podana przez

korespondenta Czasu o znalezieniu medalu króla 
Jana Kazimierza w kaplicy św. Trójcy w Angers, 
zdaje się być, podług liaz. Nar., niedokładną. M e­
dal ten, znany w  numizmatyce polskiej, wcale ina­
czej jest opisany w dziele „o medalach polskich.* | 
Podług tego opisu, medal ma na jednej strome po­
piersie Ludw ika X IV , z napisem w otoku: Ludo- 
vicus magnus Fran. et Nav. rex P . P.', na przeciwnej 
zaś stronie medalu znajduje się ołtarz ozdobiony 
orłem polskim, nad ołtarzem dwoje rąk skrzyżo­
wanych, a nad tern korona królewska, w otoku zaś 
napis: Uospitiurn regibm, a u dołu ołtarza napis: 
Casim. Pol. rex abdieato regno in Gallia excipitur 
M D C L X 1 V .  W yborny rysunek tego medalu znaj­
duje się także w Przyjacielu ludu za rok 1838, T. 
II  str. 299; na rysunku tym  napis Uospitiurn regibm 
znajduje się na odwrotnej stronie, podczas gdy 
paryzki korespondent Czaśu staw ia go na głównej 
stronie.

* ( S z k a t u ł k a  d l a  k o n t r o l i  u r z ę d n i -  
k ó w). Przebywający w L ondynie starozakonny 
Jakób S  chneur z M ałorosji, wynalazł szkatułkę 
dla kontroli urzędnikow i posługaczy na żelaznych  
drogach i po fabrykach; za ten wynalazek ofiaro­
wano mu przeszło 100,000 fr. Sekret tak prosty, 
jak jajko Kolumba, a użytek  tak wielki.

* ( ^ E g z e k u c j a  w L o n d y n i e ) .  N iejakiK ebl, 
niemiec, obwiniony o zamordowanie Turgona, zo­
stał niedawno w L ondynie ukarany śmiercią przez 
powieszenie. W ypadek ten zasługuje na uw agę, 
z powodu podobieństwa okoliczności jakie to­
warzyszyły straceniu Mfillera. K ehl zaklinał się 
do ostatniej chwili że jest niewinny, towarzyszył 
zaś mu na m iejsce stracenia pastor K appel, ten  
sam który przysposobił Mullera do śmierci. E gze­
kucja ta odbyła się w przytomności ogromnych  
tłum ów ciekawych, którzy zgromadzili się pom i­
mo niepogody.

TEATRA w WARSZAWIE.
W IE L K I T E A T R . — Dziś w P iątek  dnia 17-go 

Lutego 1865 ro k u , p r z e d s t a w i e n i e  arty ­
stów W łoskich, abonament zawieszony, Opera w 3-ch 
aktach z muzyką Rossiniego, Cyrulik Sew ilsk i, odśpie­
wana przez pp. Bettiniego, Ciampiego, Trebelli-Bet- 
tini, Tastego, Gnonego, Rybicką, Suszyńskiego, Adle­
ra, Jędrzejewskiego, Nowakiewicza.

Zacznie się o godzinie 7-ej.

Teatr Rozmaitości. — Dziś w P iątek  dnia 1 7 -go L u- 
m ieszka, w s to łeczn em  f  rez y d e im io n a ln e m  mieście* tq -o  1865 ro k u , Komedja w 4-ch aktach, Juljusza
— -  .  ■ .  J  t  C n n d o o i l  rr
W iedniu.

Podatek od procentów i rent wymierzany będzie 
przez urzędy stałe podatki wymierzające. P od  naj­
wyższym  kierunkiem  ministra skarbu. K om isje 
krajowe do rozkładu podatku zarobkowego zapro­
wadzić się mające, rozstrzygać będą rekursa w y­
niesione od decyzji komisji powiatowych, do któ-

1~ - w w w  -  w  i m *  ^ JL X A J1 U C U .J*  W  a A D M v - . ,  I  O  *

Sandeau, z francuzkiego tłóm aczona, Helena de la 8*1- 
gliere. — P anna M arja Ł apińska przedstawi rolę He- 
leny. . . .

Zaeinie się o godzinie 7-ej.

Ju tro  w Sobotę Wielki T e a tr :  L in d a  Z  ChdUlOUnix, 
przez artystów  W łosk ich , abonam ent zawieszony.- 
T ea tr Rozmaitości: Przebudzenie sig

Wczoraj wysokość wody na W iśle stóp 4 cali 3.

CENY TARGOW E.

Rodzaj
produktów

dnia 16 Lutego  1865 r.
Czetwert 
od — do

Korzec 
od — do

ruble srebrne i kopiejki
Pszenica . .
Żyto. . . . .
Jęczm ień. .
Owies. . . .
Groch polny  
Kartof l e. . .
Pud siana od kop. 40 do kop

7 13 8 48 4 35 5 17%
4 80 5 17 2 92*/, 3 15
4 43 4 43 2 70 2 70
3 20 3 20 1 95 1 95

1 64 1 64 1 — 1 —
46.

Pud słom y od kop. 20 do kop. 25.
O kow ity wiadro od rs. 2 k. 63 */a do rs. 2 k. 75%  

„ garniec od kop. 86 do kop. 90.

KURS GIEŁDY WARSZAWSKIEJ, 
z dnia 18 Lutego 1865 r.

żądane płasf OSv
rsr. ksp. rsr. U ,

Pół-Iraperjały R ossypkw  . . . — — —
Dukaty Holenderskie nowe waż — — •

P a p i e r y .
Obligi 8 kar. za 100 rs. (opr. kup?,,-'). 88 73 __
Listy Zast. III-ge  Okresu Serya 1 i

2 (oprócz kuponu) za 15 r s . . 14 36% 14 33»/.
ditto Serya 11. /

Akcje Głównego Towarzystwa Ros- — — — —
syjskiego Dróg Ż elaznych.. . 119 SO 119 —

Obligi współki Żeglugi Parowej,
w Królestwie Pols, po 750 ra. _ - — —

Akcje W sp»lki Żeglugi Parowej po
rs, l* u ......................................... _ — — —

Akcje Dro- Żelaznej W arszawsko-
Bvdgoskiej po rs. 100 i 5C0. 80 50 80 25

Akcje Drogi Zelaz. W arcz*.-w  i*- —
dońskiej................................... 72 — 71 50

Nowa Rosyjska pożyczka prem. — — — —
z r. 1865 .............................. 104 — 103 —

W e *  t e .
Berlin................100 Tal. 2 i f . 113 55 113 25

....................... 100 Tal. k t. __ — _
Gdańsk 10ó Tal. 3 3,1. __ __ __ __

. . 100 Tal. k. t. —
H am burg......... 3O0 BMV 2 tł. 174 75 174 —
L ondyn ............ 1 Ft.B t, 3 K, 7 70 7 68 %
M oskwa............100 Rs. 1 li. 99 25 99
P e tersb u rg . . . .  103 Rg, 1 M. 99 50 __ __

„  . . . .  100 Rs, k. t. _ — —
P a ry ż ................  300 Fr. 2 92 25 91 96

...................  300 Pr. i M. __ —
W iedeń.............. 150 ?'!r. & M. 101 70 101 40

W artość ksponu bieżąoegi; od obligów Skarbu re. 1 k 
„  „  od Łiatów ź a a t, I i i - go Okresu k. 9 '/ ,
„  „  od Nowej Rogyj. Potyczki Rs. — Kop. -

52%

KURSA TELEGRAFICZNE. 
z B erlina  dnia 16 Lutego

Lwa.

> IłerUna.
6a Pożyczka R ossyjska.......................
6 ta  „  „  ...................
Obligacje Skarbowe 4 % .......................
Listy Zastaw ne4% .,..............................
Bilety Banku R ossy jsk igo ..................
Weksle na W arszaw ę...........................

„  „  Petersburg 3 tygodniowy.
„  „  „  3 miesięczny
„  „  Londyn 3 „
„ ,, E»ryż 2
„  „  Hamburg 2 >•
„  „  Wiedeń 2 w

Koleje R o s s y i s k i e ...................................................
Nowa Potyczka P rem io w a..................
Zyto na targu ,,  . .

d o s ta w ę  późniejszą
■ Wiednia.

W e k s le  n a  L o n d y n  . . . . . . .
„  „  Hamburg
„  „  Paryi.........................

Pożyczka N arodow a...........
5%  M e ta lik i ................................
Akcje Banku Kredytowego . . .

* Parysa.
Renta 3 % ....................................
Akcje Kredytu Ruchomego

■ Londynu.
5 %  Papiery (C onso ls).........

Żądają P) SO*

73
87'/, 
71% 
76% 
79'/, 
78’/, 
87'/, 
86 '/*  

622 
80% 

152'/, 
88% 
77 V, 
84'/,
34%
33%

U3 — 
85 — 
45 — 
79 40 
72 60 
189 80

67 30
965

Ogłoszenia w Dodatku.


